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PreaumeraŁa Mifjsfowa:
bez odnoszenia:

Na rok 8 rsr.
„ 6 m iesięey 4 „
„ 8 m iesiące 2 „
„ 1 m iesiąc —  8 7 k. 

Z a odnoszenie dopłaca 
się 5 kop. m iesięcznie

I Z I f f i l K  WARSZAWSKI
Prenumerata Zamiejscowa:

z o d s y l k ą  
p o c z t ą :

N a rok 10 rs r .

8 m iesięcy 5 „

3 m iesiące 2 „ 50 k_  

1 miesiąc — „ 8 4 „

. W oKuawie. w głównym  k an to rze  D yrekcji
P r e n u m e r a t a  s 1 , • • k a n t o r a c h  m iejskich; — w S t.-P c te isb u rg u
przy ulicy M iodowej N . 47 8 i w innych j j  1 9 i 2 0 i w  Moskwie w księ-
w k sieea rn i M. W olfa w G ościnnym  dworze N r. , * .

ęg , t> ir„inipckim  moście. — Za o slo szen ia  pobiera się.garni tegoż w domu Rudakowa na Kuźnie *r»v
za jeden raz 6 kop. od wiersza druku lub jego  m iejsca, za dwa razy 9 k o p ., za trzy 

j razy 12 k o p .-O d d z ie lu e  num eru  sprzedają się po 5 kop.

A rtykuły  nadsyłane bez w arunków  ze s tro n y  autora* sta ją  się zupełną własnością Dy­
rekcji". A rtykuły  n iep rzy ję te  będą zwracane tylko na  osobiste  żądanie i zacbowywane- 
trzy  m iesiące; p rzy ję te , w razie  p o trzeby  podlegają  skrócen iu . Artykuły i ogłosze­
nia nadsyłane do umieszczania tegoż samego dnia, powinny być złożone w Dyrek­
cji niepóżniej jak o godzinie 9-ej rano. —  Listy przyjm ują się ty lko  frankowane-
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c ia .)

f e j l e t o n .—  i m o g e n e s  («. J-).
P R Z E W O D N O ; W A R SZ A W SK I. —  B racia sjam scy w 

P rad o , i t. d.

DZIAŁ URZĘDOWY 
Warszawa, 

dnia 5 (W) Lutego.
Żałoba. — Z polecenia Najjaśniejszego Pana, dwór 

Cesarski przywdział żałobę na dni 14, począwszy 
od 28 stycznia, z powodu zgonu byłego wielkiego  
księcia toskańskiego, arcy-księcia Leopolda II. Ża­
łoba ta będzie noszona ze zwykłemi podziałami.

Nominacje. —  Przez Najwyższy rozkaz w wydziale woj­
skowym, z dn ia  2 9 stycznia, m ianowani zostali : dowódca 
1 8 -go  perejasław skiego  pu łku  dragonów  Je g o  Cesarskiej 
W ysokości Cesarzewicza N astępcy  tro n u , pułkow nik Leo- 
now 1 —  dowodzącym pułk iem  dragonów  gw ardji; pu łko ­
w nik pu łk u  grodzieńskiego huzarów gw ardji Leonow 2  — 
dowódcą 18 -go perejasław skiego pu łku  dragonów  Je g o  Ce­
sarskiej W ysokości Cesarzewicza N astępcy  tronu .

Rozporządzenie ministerstwa spraw wewnętrznych. — 
Z odbywanych w wydziale lekarskim  spraw dzeń i badań są- 
dowo-chem icznych i chem iczno - m ikroskopicznych dostrze­
gać się daje, że w większej części wypadków zbadanie u le ­
gających sądowem u rozbiorowi przedm iotów  m ogłoby byc 
bez najm niejszego uszczerbku dla spraw y załatw ione na m iej­
scu , obok spraw dzenia w razie po trzeby  w oddziałach le­
karsk ich ; p rzesy łan ie  zaś do d ep artam en tu  m edycznego ka­
żdego śledztwa, bez wszelkiej po trzeby  i korzyści d!a sp ra ­
wy, opóźnia tylko b ieg  tejże  i połączone je s t  z zbytniem i 
kosztam i dla sk a rb u . R ada lekarska , m ając na względzie, 
że oddziały lek arsk ie  zaopatrzone te raz  zostały z d ep arta ­
m entu  m edycznego m ikroskopam i, i że podług Najwyżej za­
tw ierdzonych 14 październ ika 18 6 9  r .  nowych etatów  wy­
działów lekarsk ich , przy każdym  wydziale przeznaczony zo­
sta ł od roku  18 70 osobny farm aceuta dla wykonywania ba­
dań chem icznych i m ikroskopicznych, uchw aliła: aby uchy­
liwszy rozporządzenie m inisterstw a spraw  w ew nętrznych z 
r .  184  3, o nadsyłaniu, do departam en tu  dla spraw dzenia 
wszelkich śledztw sądowo-chem icznych i chem iczno-m ikrosko- 
picznych, upoważnić m iejscowe wydziały i u rzęda lekarsk ie, 
do sk ładania  na ogólnej zasadzie rozbioru  lekarsk iego  (ust. 
lek . t .  X I I I  zb. p r . wyd. z r .  18 5 7  a rt. 1 7 5 8 ), właściwym 
władzom sądowym stanowczej w tych śledztw ach opinji; w 
tych tylko razach, gdy władza sądowa lub osoby urzędujące 
uznają  opir.ją m iejscowej insty tucji lekarsk ie j za n iedosta­
teczną lub n iezgodną z okolicznościam i spraw y, i w sku tku  
tego  uznają po trzebę zasiągnienia op in ji dep artam en tu  m e­
dycznego —  pozostaw ić pom ienionym  władzom  i osobom  u- 
dawanie się do d epartam en tu  z dołączeniem  ak t sprawy lub 
wyciągu z tejże  i dowodów (corpus d e lic ti), dla spraw dze­
n ia, i ty lko w razach ważnych trudności lub niem ożności zba­

dania na m iejscu, pozostaw ić wydziałom i urzędom  lek a r­
skim  (w gub. syberyjskich) bezpośrednie  udawanie się do 
d ep artam en tu  m edycznego d la w yśledzenia lub spraw dzenia, 
z zachowaniem  przepisów  wydanych w te j m ierze w poprze­
dnich rozporządzeniach. (* ) Z powyższą opinją rady le ­
k arsk ie j, zatw ierdzoną przez m in istra  spraw  wewnętrznych, 
zgodził się także m in iste r sprawiedliwości. Zaw iadam iając 
o tern, d epartam en t medyczny podaje  wydziałom i urzędom  
lekarsk im  powyższe p rzep isy  do zastosow ania się.

Rozkaz do wojsk okręgu wojskowego warszawskiego,  
Z  d. 31 stycznia. —  K o m ite t urządzający w K rólestw ie Pol- 
skiem , na  336  posiedzeniu  2 3 stycznia (4 lu tego) 18 70 r .  
postanow ił: moc zatw ierdzonego przez  byłą radę  adm ini­
s tracy jną  K rólestw a, d. 9 września 18 66 r. postanow ienia 
o dostarczaniu  wojskom , b iurom  i zakładom  wojskowym o- 
pa łu , św iatła i słom y, z dołączonymi Uo tegoż wykazami i 
taryfam i oraz dodatkow em i przepisam i, przedłużyć od 1-go 
stycznia 1 8 7 0  r. na  czas dalszy, aż do N ajwyższego za­
tw ierdzenia tegoż postanow ienia.

B ank Polski. —  N a zasadzie A rt. 3 In s tru k c ji o loso­
waniu, sp łacie i um arzaniu L istów  Likw idacyjnych, podaje 
do powszechnej wiadomości, że w nadchodzącym  dniu 17 
L utego (1 M arca) r. b . ósm em  losowaniu, stosownie do de­
cyzji J W . M in istra  F inansów , zostanie w yciągniętych dla 
wycofania z obiegu, L istów  Likw idacyjnych na sum ę rubli 
sr. 5 0 8 ,6 1 6  kop. 2. / , '•

Warszawski Obeł-Policmajster. —  U rządzone ba czas

(* ) O p ła ta  za w ykonanie chem icznych i chem iczno-m i- 
kroskopicznych badań , ustanow iona ukazam i rządzącego se ­
n a tu  31 m arca 18 6 6  r. N r . 1 8 ,2 5 8  i 5 s ie rp n ia  1867  r .  
N r. 8 0 ,5 9 3 , ogłoszonem i w Zb. post. i rozp . rząd . 5 kwie­
tn ia  1 8 6 6  r .  N r . 30 art. 2Ś‘6 i 8 sie rpn ia  1867 r .  N r. 65 
a r t. 6 3 1 , pob iera  się w tak im  razie na m iejscu. Za obej­
rzen ie  zaś śledzonych przedm iotów , bez chem icznego lub 
m ikroskopicznego badania, żadna op lata  pobierana  być nie 
może.

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

I M O G E N E S
(n o w e l l a ).

(D alszy ciąg; P a trz  N r. 24 —  2 7).

Skończywszy tę piękną, tyradę, wylałem od razu 
całą wodę Iz kubła na drzwi kajuty... M ilady wyda­
ła skiby okrzyk — sądziłem przez chwilę, że mi się
w / i w i n n l r i  I n n i .  —V i  ■ .  . i * ,  i
— . r. — sąuzuem przez
powiodło, lecz złudzenie to znikło natychmiast, al­
bowiem pani Campbell, wyrzekła po chwili:

— Zostaw mię pan w SpOk0ju, bardzo proszę! 
Chcę bez przeszkody zebrać myśli i przygotować 
się na przyjęcie tej strasznej chwili...

Napróżno prosiłem ją, zaklinałem i błagałem  — 
nie odpowiadała mi wcale. Powróciłem  więc na po- 
kład, gdzie na chwilę orzeźwiłem się w czystem i 
pogodnem powietrzu. Spojrzałem znowu na morze 
i zdało mi s i ę  niepddobnetn do wiary, aby taka spo- 

°jna, szmaragdowa tana wód, mogła mieć jakieś 
z ośliwe lub okropne zamiary... Lecz słońce już 
Napadało w morze... tarcza jego do połowy już skry- 
a się w falach i wieczór za chwilę miał nastąpić.

1 ZAC to, zacząłem rozpaczać znowu— i na nowo 
ozpocząłem j ęczeć żałośnie, fpłakać i biegać po o-

^i®, jak opętany.
r °dczas takich moich czysto warjackich ewolucij,

słońce nagle skryło się w morzu i tylko blask po 
niem na niebie pozostał— wreszcie i ta smutna łuna 
znikła wkrótce — noc zapadła a fale morskie zaczę­
ły  drżeć pod wpływem zbudzonego wiatru i unosić 
szybko, coraz bardziej kołyszący się szczątek hno-
genesa. . .

Obawiając sięaby mię wiatr, co raz gwałtowniej­
szy, nie zrzucił w morze, zszedłem do kajuty kapita­
na i tam usiadłszy przy stoliku, przetrwałem stra­
szne godziny nieopisanej męczarni. W reszcie, stru­
dzony, wyczerpany z sił i prawie pozbawiony zm y­
słów, usnąłem — szczęściem to było dla mnie albo­
wiem byłbym niezawodnie umarł czuwając podczas 
tej długiej i okropnej nocy!

O świcie, już obudziłem się nagle i zerwałem na 
równe nogi— ręka na której oparty spałem, zmilkła 
mi zupełnie i ścierpła — w głow ie czułem jakiś o- 
gromny ciężar a spojrzawszy w lustro, przeląkłem  
się moich nabrzmiałych i czerwonych oczu. W y­
szedłem na pokład i obejrzałem się dokoła lecz 
morze pokrywała gęsta mgła jeszcze, a statek pę­
dził ciągle z wielką szybkością, gnany dość silnym  
wiatrem.

Na ten widok, nadzieja wstąpiła do mego serca 
i powiedziałem sobie mimowoli:

  Przecież muszę' gdzieś dopłynąć, skoro statek
nie tonie...

Postanowiłem natychmiast zwiedzić wszystkie za- 
kąty okrętu, dla przekonania się o stanie jego lub 
zaradzenia możliwym uszkodzeniom. Jakoż, po dłu­

gich poszukiwaniach, wynalazłem nakoniec otwór 
dość szeroki w przedniej części okrętowej nawy i 
wtedy dopiero zrozumiałem, dla czego statek nasz 
przestał był zanurzać się od opuszczenia go przez 
osadę. Otwór ten znajdował się poprzednio na ró­
wni z powierzchnią morza, lecz przez ulżenie cię­
żaru na okręcie, skutkiem ubycia całej jego załogi, 
otwór ów, podniósł się dość wysoko nad wodę, tak, 
że już tylko jakiś bałwan wysoki, m ógł go dosiądź, 
a woda z morza zupełnie doń wpływać przestała.

Pomimo tak pocieszającego przeświadczenia, za­
tkałem jednak, jak i czem mogłem najlepiej, tę gro­
źną paszczę i następnie powyrzucałem z okrętu o 
morza mnóstwo przedmiotów ciężkich lub nieuży­
tecznych. .

Gdy ukończyłem tę czynność, usłyszałem na spo­
dzie okrętu straszliwe trzepotanie się s izydłam i, 
wszedłszy tam zobaczyłem znaczną liczbę kur 
zamkniętych w ażurowym koszu. Zrozumiałem że  
biedne ptastwo od dawna już me jadło i nasypałem  
im hojnie ziarna. Potem, sam także o posileniu się
myśleć począłem.

Z łatwością znalazłem wielkie zapasy rozmaitego 
jadła i posiliwszy się dostatecznie, pomyślałem tak­
że i o milady, która mogła istostnie umrzeć z głodu. 
Zszedłem więc do jej kajuty, niosząc spory kawał 
szynki i biszkopty.

  Pani, ozwałem się,— dzięki moim ciężkim mo­
zołom, uniknęliśmy zatopienia statku —  najniebez­
pieczniejsze otwory zatkałem, i w tej chwili jeste-
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trw ania  silnych m rozów, przy policyjnych urzędach cyrku­
łow ych, przytu łk i dla ogrzew ania się biednych, po porozu­
m ieniu się mojem z p rezydentem  m iasta, z dniem  dzi­
siejszym  to je s t  5 (1 7 )  lu tego , zam knięte będą i wydawanie 
w takow ych herbaty  z ck lebem , jak o  też udzielanie nocle­
gów, zaniechane zostan ie. Rozdawanie zaś drzew a w cyr­
kułach, trw ać ma jeszcze  i nadal, lecz ty lko dla zupełn ie 
biednych rodzin i po  najśliślejszem  rozpoznaniu ich po ło­
żenia. _________________________________________

i i / A A h  i\ijftURZĘDOWY

Warixava, 
dnia 5 U?) Lutego.

Wiadomości nadeszłe dzisiejszą, pocztą są bar­
dzo drugorzędnego znaczenia. Ar. f r .  Presse, 
■potwierdza poprzednie swe doniesienie o czy­
nionych wspólnie z innemi mocarstwami przez 
p. Beusta krokach w Rzymie, przeciwko przy­
jęciu Hyllabam, którego tekst projektowany 
ogłosiła Ally. Augs. Ztng. Depesza p. Beusta 
w tym  przedmiocie już przesłana została do 
pełnomocnika austrjackiego przy dworze rzym ­
skim, p. Trautsmansdorfa.

Dzienniki wiedeńskie objaśniają powód obe­
cnego nieporozumienia pomiędzy Fortą a Czar- 
nogórzem. Ma nim być dawny spór o granicę 
na górzeMalo i Brdo, k tóry rozjątrzony został 
z powodu zamordowania wysłanego przez Por- 
tę  dla oznaczenia tej granicy sztabs-oficera. 
W  każdym razie spór ten może być załatwio­
ny na innej drodze, ale nie zbrojnie.

Przesadzone także były obawy dzienników 
półurzędowych paryzkich z powodu mniema­
nych widoków pp. Bratiano i Rosetti, dojścia 
do steru rządu w Rumunji. W edług donie­
sień wiargodnych, które potwierdził wczoraj­
szy nasz telegram , nowy gabinet utworzył się 
w części z członków poprzedniego, a w części 
z żywiołów umiarkow-anych, pod prezydencją 
p. Aleksandra G olesko.

Rozruchy w Paryżu, które z zadowolnie- 
niern dzienników półurzędowych francuzkich, 
potępiane są przez całą poważną prasę euro­
pejską, znalazły odgłos we Włoszech, a mia­
nowicie w Medjolanie, gdzie rozrzucane były 
plakaty przez radykalnych, wzywające lud do 
rewolucji. Odezwy te jednak nie sprawiły ża­
dnego skutku i spokojność nie została zakłó­
cona.

Depesza z M adrytu do dziennika Times do- 
nosi, że książęMontpensier przybył do Madry­
tu  i miał naradę z jenerałem  Primem. O zna­
czeniu, doniosłości i rezultacie tej narady nie 
można jeszcze przesądzać.
śmy praw ie bezpieczni na szczątkach okrętu ... N a­
leży więc pokrzepić siły, ażeby módz oczekiwać ja ­
kichś pomyślniejszych następstw . Jedz-że więc, 
jedz milady! R elig ja  zabrania nam sam obójstwa — 
Ażeby zas pani nie być natrętnym , składam  p rzy ­
niesione pożywienie u p rogu  twojej kaju ty  i od­
chodzę.

1 w samej rzeczy, natychm iast wróciłem  na po­
kład , postanowiwszy zachować się nader obojętnie 
z tą  panią. Nic nowego przez ten  czas nie zaszło— 
na horyzoncie nie ukazał się żaden punkcik , by naj­
drobniejszy, a nasz biedny Imogenes pędził ciągle 
w jednakow ym  kierunku, gnany tym samym wiatrem. 
D  zioń ten przeszedł więc monotonnie, ja  tymczasem 
poczyniłem  wszelkie starania, ażeby ja k  najlepiej 
przepędzić noc pow tórną.

U spokoiłem  się też jak o ś i nabrałem  otuchy—ja ­
koż spałem  nie źle i obudziłem  się zdumiony w ła­
snym  heroizmem. O świcie ju ż  byłem  na pokładzie 
i znow u rozglądałem  się do koła po płaszczyźnie 
oceanu. Niestety! nic nie spostrzegłem  prócz wody 
i nieba. S tatek  pędził ciągle i pom yślałem , że i tak 
może przypłyniem y do A m eryk i i

Rozumie się, że perjodycznie zanosiłem  m ilady 
je j pożywienie, dodając, że jeśli życzy sobie przejść 
się i odetchnąć świeżem pow ietrzem , to  goto w je ­
stem  zamknąć się przez ten  czas w mojej kajucie 
i nie przeszkadzać je j zgolą.

— D ziękuję ci, drogi strażniku m ojego więzie­
nia, odpow iedziała mi na to słodkim  głosem.

Z Washingtonu dowodzą, że tamtejszy mi­
nister spraw zagranicznych p. Fish, zawiado­
mił urzędownie reprezentanta rzeczpospolitej 
H a iti, iż z nabyciem zatoki Samaria na 
w. San-Domingo, połączony jest protektorat 
nad rzeczpospolitą dominikańską. Jak  się zda­
je  jest to krok do wcielenia tej rzeczpospolitej 
do Stanów Zjednoczonych, zaczein prawdo­
podobnie poszłoby i dalsze zastosowanie zasa­
dy Monroe, przez wcielenie i rzeczpospolitej 
Haiti.

Wiadomości teiegrańczne.
* Wiedeń, 15 (3) lutego. Wiener Z . ogłasza w swej 

części urzędowej postanowienie cesarskie, z mocy 
którego wszystkie gałęzie służby dawnego m ini­
sterstw a policji, dotyczące bezpieczeństwa publicz­
nego, przechodzą do m inisterstw a spraw  w ew nętrz­
nych.— A euefr. Presse, potw ierdzając podaną przez 
się wiadomość o krokach wspólnych A ustrji i in ­
nych mocarstw  katolickich przeciw  przyjęciu sylla- 
busa przez sobór, donosi, że pełnom ocnik austrja- 
cki w Rzym ie, hr. Trautm annsdorff, otrzym ał już 
w tej spraw ie depeszę od hr. Beusta. ( W dffs T. B .)

* Praga, 14 (2) lutego. W iadomości podanej przez 
Zeitung fu r  Nord-Deutschland, że doradca praw ny 
elektora heskiego, profesor Pernice, przyjeżdżał do 
B erlina dla prow adzenia układów  z rządem  p ru ­
skim, zaprzeczają ze strony kompetentnej w ten  spo­
sób, że dw ór elektora nie ma najmniejszej w iado­
mości o tem, czy Pernice" znajduje się lub znajdow ał 
się w B erlinie w interesach pryw atnych. Należy a- 
toli podnieść na nowo w sposób ja k  najbardziej sta­
nowczy tę okoliczność, że elek tor heski nie myśli 
bynajm niej wchodzić w bezpośrednie lub pośrednie 
układy z rządem  pruskim . W szelkie przeto sprze­
czne z tem wiadomości, podawane przez pisma p ru ­
skie, oparte są na prostem  zmyśleniu. (Corr. B ur.i

* Paryż, 15 (3 ) lutego. Pow iadają, że w  spraw ie 
sprzysiężenia aresztowano znowu pew ną liczbę osób.
( Wolffs. T. B .).

* Paryż, 15 (3) lutego. Conetitutionnel, zastanawia­
jąc  się nad mową tronow ą kró la  pruskiego, powia­
da: Pow ołanie się na trak ta t pokoju prażskiego za­
sługuje na uwagę. Je s t ono zarazem  odpowiedzią 
na zbyt śmiałe manifestacje stronnictw a narodow e­
go w Berlinie, k tóre  dało przy licznych sposobno­
ściach dowody zupełnej pogardy  dla trak ta tu  p raż­
skiego i dla objętych nim zobowiązań. Żaden umysł 
poważny nie da wiary, ażeby k ró l p ruski powoły­
w ał się na trak ta t dla skorzystania z wynikających z 
niego korzyści, nie zaś z jego  zobowiązań. ( ( or. 
Bur.).

* Bukareszt, 14 (2) lutego. Pow iadają, że mini­
sterstw o zostało ukonstytuow ane w następujący 
sposób: A leksander Golesko, prezes gabinetu  i m i­
n ister spraw  wewnętrznych, V ioriano sprawiedliwo­
ści, Ja n  K antakuzeno skarbu, M anu wojny, Cossa- 
dini robót publicznych, M arcesko wyznań. Stanowi­
sko m inistra spraw zagranicznych nie zostało jeszcze 
obsadzone. ( Wolffs T. B .)

* Ateny, 13 (1) lutego. Zaprzeczają urzędownie

— D obrze! pom yślałem  na to —i poszedłem na­
tychm iast ukryć się w kajucie kapitana.

M ilady w krótce wyszła na pokład; spostrzegłem  
że mię szukała oczyma, lecz postanowiłem  być n ie­
wzruszonym i nie pokazałem  się zgoła.

Nic nadzw yczajnego nie zdarzyło się tego dnia 
ani następnych. P rzepędzałem  czas na długich roz­
mowach z papugą i na w ykrzyw ianiu się przed m ał­
pą, k tó ra  moje pantom iny po jrzeźn ia ła  nadzwyczaj 
śmiesznie. B yło to może zatrudnienie niedorzeczne, 
lecz nic m ogłem  zdobyć się na coś lepszego. Czy­
tać nie m ogłem  wcale, ani też miałem ochotę spi­
sywać w rażenia tej mojej oryginalnej podróży.

N akoniec, dziewiątego dnia, gdy w yszedłszy ra ­
no, podług  zw yczaju rozglądałem  się po horyzoncie 
przez dalekow idz m orski — nagle... wydałem okrzyk 
szalonej radości!.. D ostrzegłem  albowiem w prze­
ciwnym kierunku w którym  pędził szczątek rozbi­
tego Imogenesa — w ązką linję szarawą... Golem  'o- 
kiem  nic nie w idziałem  jeszcze... O baw iając się 
aby zjawisko to nie było złudzeniem  optycznem, 
chm urką luD m głą— przetarłem  starannie szkła lu­
nety  i spojrzałem  znowu. L in ja  szara stała sią w y ­
raźniejszą jeszcze — a w raz z wschodem słońca u- 
w ydatniała się coraz bardziej i nabierała złotawej 
barw y.

— Ziemia! Ziemia! zawołałem  podnosząc ręce ku 
niebu i wypraw iając jednocześnie najdziwaczniejsze 
skoki z radości.

pogłosce, jakoby rodzina królew ska znajdow ała się 
w położeniu krytycznem . W szystkie dzienniki po­
tępiają jednom yślnie ogłoszone niedawno pisem ka 
wystosowane przeciw  królowi. M inisterstw o trzy ­
ma się na teraz p rogram u pokojow ego. (Cor. Bur.)

* Monachium, 15 (3) lutego. Zapewniają, że ksią­
żę H ohenlohe obstaje za swą dymisją. (W olffsT .B .)

* Augsburg; 14 (2) lutego. Allg. Augs. Ztng og ła­
sza następujący telegram  z Rzym u, z daty w czoraj­
szej: W niosek postawiony przez dwóch biskupów  
nadreńskich, ażeby złożone zostało oświadczenie 
wspólne przeciw dowodzeniom D oellinger’a w przed­
miocie nieomylności, został odrzucony na zgrom a­
dzeniu biskupów niemieckich. Oponowali głów nie 
biskupi Hefele, E berhard , H aynald, Strossm ayer i 
F o rste r, którzy oświadczyli, że D oellinger re p re ­
zentuje co do osnowy kwestji sposób zapatryw ania 
się większości biskupów niem ieckich. Następnie 
stwierdzono, że adres podpisany już  przez wniosko­
dawców, wystosowany je s t w  gruncie rzeczy prze­
ciw samejże nauce kościoła. Pom im o to, obaj b i­
skupi nadreńscy oświadczyli, że nie odłączą się od 
tych kolegów  swoich, którzy podpisali adres. ( Tamże).

* Londyn, 14 (2) lutego. Times sądzi, że cesarz 
N apoleon zalecić miał papieżowi, ażeby w rócił bez­
zwłocznie do projektów  liberalnych z 1847 r., i po­
chwala tę radę. {Corr. II. B .)

* Londyn, 15 (3) lutego. N a dzisiejszem posiedze­
niu izby gm in , podsekre tarz  stanu m inisterstw a 
spraw zagranicznych, p. O tway, zakom unikow ał 
wiadomość, że S tany Zjednoczone nie proponują 
wszczęcia na nowo układów  w spraw ie statku Ala­
bama. — Times ogłasza depeszę z M ad ry tu , donoszą­
cą, że książę M ontpensier przybył tam  i m iał d ługą 
konferencję z P rim em . ( Wolffs T. B .)

* JSowy-Jork, 14 (2) lutego. Sekretarz  stanu H a ­
m ilton F ish  zawiadom ił w kom unikacji urzędowej 
rep rezen tan ta  rzeczypospolitej H aiti, że trak ta t w 
przedm iocie odstąpienia zatoki Sam ana, oddaje S ta­
nom Zjednoczonym pro tek to rat nad rzeczpospolitą 
San D om ingo. (Tamże).

(S). ( A f o r y z m y ) .  Czas pokazał, jakeśm y to 
ju ż  w poprzedzającym  artykule  powiedzieli, że ga- 
licjanie mylili się, i to bardze nawet. A  czas nieste­
ty , je s t podobno najdoskonalszym  probieżem  w arto ­
ści ludzkich przedsięwzięć, ile m ają hartu . Cała 
budow a jak ą  wzniesiono w Galicji na podw alinach 
bezsilności obecnej austrjackiej, w postaci rezolucji 
sejmowej, mocą której, gdyby ją  sankcionow ano, 
m iały się ziścić najpiękniejsze sny polaków, pryska, 
wali się w gruzy, dochodzi, dobiega do zenitu , aże­
by w krótce utonąć w zm rokach zapom nienia na z a ­
wsze. M inister spraw  wewnętrznych, p. G iskra, 
bowiem, w yrzekł wyraźnie w komisji do debatów 
nad żądaniam i galicyjskiem i p rzeznaczonej, że 
rząd  coś da, ale pod warunkiem  niedom agania się 
niczego więcej i to nigdy. Są to wyznania, dosyć 
jeszcze otw arte. Rezolucja, pow iada m inister spraw  
w ew nętrznych, odrzuconą być musi, bo sprzeczną 
je s t z dobrem  i bezpieczeństwem  państwa, ale G a­
licja natom iast coś otrzym a, jeżeli da gw arancję, 
że już  nigdy dom agać się niczego nie będzie. 
Zachacza się to wiec po p rostu  o gw arancję, rzecz

N atychm iast pobiegłem  udzielić tę radośną w ia­
domość milady. '

— Jakto? widzisz pan ziemię? zapytała m łoda an­
g ie lka  głosem  w którym  przebijała się jak aś  nieuf- 
ność. _

— T ak  pani, ziemię, do której zbliży my się nie­
zawodnie w p r z e c ią g u  p a r u  godzin, albowiem w iatr, 
k tóry  nas ku  niej pędzi, nie myśli zmienić kie­
runku.

—  L ecz do jak iego  kraju  się zbliżamy?.. Czy je ­
steśmy daleko od "brzegów Francji lub A nglji... 
N ie mógłżebyś pan zbadać tego bliżej?

W  tej chwili przypom niałem  sobie, że otrzym a­
łem  był niegdyś k ilka nagród za naukę jeografji w 
liceum  L udw ika wielkiego i że w kajucie kapita­
na, znajdow ały się mapy, bussole i w iatrom ierze — 
słowem wszystko, czego było potrzeba do zupełne­
go o r j e n t o wania się na pełnem  morzu. O dpow ie­
działem  więc z zaufaniem milady:

.— Za chwilę powiem pani dokładnie, ja k  nazywa 
się ląd do którego płyniem y.

P o  godzinie mozolnej pracy nad mapami i buso­
lą, powróciłem  do pani-Cam pbell, chwiejąc się ja k  
człowiek pijany.

— i  cóż? zapytała m łoda angielka.
— Oh! pani! zawołałem .
G dyby drzw i kaju ty  milady były otw arte, była­

by ona niew ątpliw ie zatrw ożyła się moim wido­
kiem — albowiem musiałem mieć tw arz ja k  śmierć 
bladą i obłąkane oczy. _ (d. c. n.)
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nader w  tych wypadkach trudną. K w eśtja. czy  
ją galicjanie dadzą, a raczej pytanie zacho z i , 
c z y j ą  dać m ogą. W  każdym  bowiem  razie, gdyby  
naw et i delegacja zgod ziła  się w im ieniu sejmu,  ̂
ją  da, a sejm potem  inaczej nie uczynił, a e ją  P 
tw ierdził, mocą czego, kraj, zrzekłby się ! ;«  «  «  
w sze w szelkich do czegoś jeszcze r o s z c z e n ,  t°  je  
cze naszem zdaniem  nie dosyć, bo delegacja J 
szcze nie sejm, a s e j m  to jeszcze  nakom ^  y^
W ed łu g  naszego zdania, jest to dosy^ m  ^  ^
m ysi, w ym agać zaręczen tam, g i z . sejm, gdzie  
się obejść. Przypom ina nam to któf eg0,
sankcionowano uchwałą jednom yślną ż ą dac
jak się potem  pokazało, kraj “^  /  uszcze-
w G alicji od fejm u gwarancji, nawet W
niu, żeby ją  dano, jest bo jak
stw o galicyjskie nowe nie kraj, a są-
pow iedzieliśm y juz, aejm J nionarchji, zgoda  
dzim , że w  dzisiejszem  P ^ z e n m  ^^ ^  ^
społeczeństw , czy ! -I podobno bytu warunkiem, 
nych jest naj waznlej zym  pod y
Chyba w ięc tedy.żądając r « M  ^

S J d e 8ZboCyzamet i waśń społeczną, chyba m ówim y  
mają m inistrowie austrjaccy jakieś nowe osnute juz  
plany dalszego postępowania Sądząc jednakże tez  
po prostu i po ludzku, zdawało się nam odrzucenie 
rezolucji bez żadnych zastrzeżeń i warunków, pro­
stą w p r a w d z i e ,  m oże nawet i absolutną, ale najw ła­
ściw szą przytem  rzeczą. N o, ale zobaczym y jeszcze, 
j a k  to będzie.

* (Z im a ). O becna zim a należy bezw ątpienia do 
najsilniejszych w bieżącym  w ieku. D a ła  się uczu- 
w ać przez m ocny m róz od Jordanu (6 (18) stycz­
nia) i od tej chw ili m rozy szły  crescenda tak, że do­
szły  do — 26° l i .  Z różnych m iejscowości kraju 
nadchodzą w iadom ości o wypadkach zm arznięcia 
ludzi: g łod ne w ilki stadami oblegają w sie, nawet 
w rony które jak wiadom o m e boją się naszych zim, 
padały ofiarą m rozów, zw yk le przed świtem , kiedy  
jeszcze nie okazała się m ożność ogrzania się lotem  
nad dym iącem i kominam i m iast i wsi; godnem  jest 
uwao-i, że’ w n iektórych bardziej północnych punk- 
tach°m rozy b y ły  słabsze niż w punktach gżących  
stosunkowo bardziej na południe i zachód; tak na- 
przykład w  K rakow ie i L w ow ie zimno dochodziło  
do 30° R .  Z tego  powodu Czas krakowski, opiera­
jąc sie na obserwacjach m eteorologicznych tamtej­
s z e g o  u niw ersytetu, powiada, że średnia najniższa 
tem peratura w ciągu  stycznia (v. s.) w K rakow ie  
W a  taka sama, jaka byw a zw yk le w  tym samym  
czasie w  B erezow ie, T obolsku i N ik ołajew sku  na 
Syberji jak rów nież na K am czatce, w  m iejscow o-

„i, Am eryki Północnej nad zatoką H udsońską  
w Groenlandji, Spitzbcrgu i Nowej Ziemi. O bec­
nym mrozom tow arzyszył wiatr wschodni przy ja -  
snem niebie. M rozy te m e m ożna przypisyw ać w y­
padkow ości. Zdaje się, iż przyczyny ich należy szu­
kać w astron om iczn ej położeniu  ziem i ktora przy  
obrocie k o ło  słońca, jak w iadom o, w d. 9 (.21) gru­
dnia przechodzi przez sw e perygeum , przyczem  ma 
n-in redszy  b ieg . O d tego pochodzi i dające się 
u czuwać oziem bienie powierzchni ziem i, które u 
nas okazuie się  dopiero w m iesiąc pozm ej tak sa­
mo jak i najw iększy upał letni m e przypada jed no­
cześnie ani z dziennem  ani z rocznem  najwyzszem  
położeniem  słońca, ale następuje cokolw iek  pozm ej,
( Warsz. Dniew ) ™+„i

* ( S a l e  n o  c l  e g o  w ) .  N a  rzecz p izy tu ł-
k ów  przy policyjnych urzędach cyrkułow ych urzą­
dzonych, otrzymano ofiary: od w łascic.e i m łynów  
parowych pp! B locha 58 bochenków  chleba razo­
w ego  po 5 funtów w agi każdy i od D olińskiego po 
11 bochenków" chleba codziennie, do czasu zw inięcia  
tych  przytułków . -— D o  urządzonych przy 9-iu  u- 
rzędach cyrkułow ych ogrzanych przytułków , przy­
prowadzono onegdaj przez służbę zewnętrzną bie­
dnych zziębniętych na ulicach, z udzieleniem  im  
tamże chleba i  herbaty gorącej 217, z tej liczb y no­
cow ało 74 osób. W sparcie w  drzew ie udzielono przez 
p o licję , 68 rodzinom.

* ( O p ó ź n i e n j e  p o c z t y ) .  W czorajszy po­
ciąg  pocztow y z Petersburga, przybył do W arsza­
w y  o godzinie 8-ej w ieczorem , a poczta została d o ­
stawiona do pocztam tu o godz. 10-ej min. 45. P rzy­
czyna opóźnienia niewiadoma

* /  ^  ( |  f. i , » k  ). D zis barometr n ieco opadł, 
m ianowicie mróz doszedł rano d o , - 6,7° R ., pomim o 
t e g °  czuć odwilż W powietrzu.

-  D zień  wczorajszy przebiegł bez żadnych  
szczególnych  objawów karnaw ałow ego zy c a : czesc 
tow arzystw a odpoczyw ała po balach, czę ,o  i to naj- 
Y ^ k sz a  pracowała w zw ykłem  kółku  *Vvomh zatru­
dnień, a naiwvtrwnls-/n. szukała koniecznie jakichś

żyw szych wrażeń lub rozryw ek i... znalazła je  m e- 
wątpliwie. - .

Jednakże w ieczorem  nie brakło nikom u sposob­
ności do zabaw ienia s ię ... jed n i, m ogli pójść na ma­
ciczne sztuki pana L ev ieu x  G aleuchet, do domu L es-  
sera i tam podziw iać g łow ę bez korpusu, m ówiącą  
różnem i językam i i palącą papierosy jednym  ju z  
ty lko... drudzy szukali zadow olenia w oglądaniu  
m echanicznych figur i obrazów optycznych— zaś 
dystyngowańsza część am atorów m uzyki w łos lej, 
zebrała się acz w niew ielkiej liczb ie na przedstawie­
niu „Lukrecji Borgia" wykonanej w  w ieikiem  tea­
trze przez artystów  w łoskich.

Już to najlepiej jednak bawiono się w teatrze 
rozm aitości, gdzie w znanej kom edji „Radcy pana  
R adcy’' w ystąpił p ierw szy raz po powrocie do w  a i-  
szawy, pan Rapacki, w ob ec w idzów  napełniających
sale od góry do dołu.

P ubliczność oklaskam i powitała m łodego a tak 
w ielce utalentow anego artystę i  słusznię uczyniła—  
albowiem  Rapacki należy już dziś do p ierw szorzęd­
nych artystów, a w przyszłości stanie się on m eza- 
w odnie jedną z gw iazd pierwszej w ielkości na dra­
m atycznym  firmamencie. O degrał on wczoraj lo lę  
Piotra D ziszew skiego jak  mistrz! B y ł to z ciałem , 
krw ią i kośćm i, pan radca taki, jakim  go  autor iniec 
prao-nął. Prawda, życie i humor, b łyskały wyda­
tnie0 z każdego gestu, z każdego wyrazu aktora. 
T atarkiewicz, jak  zw yk le w  roli Zdzisława, m iał 
w ielk ie pow odzenie— i to  także, bardzo zdolnj 
w iele w różący artysta. Panna U rbanow icz z natu­
ralnością i swobodą przedstawiła rolę H elenki a juz  
bajeczke o kotku, w ypow iedziała z godną szczerego  
oklasku naiwnością, czuciem  i smakiem. Podobno  
dotąd jeszcze nie wspom inaliśm y n igdy o udziale 
panny Figarskiej w tej komedji..^ a przeciez udział 
to znaczny i w iele na pow odzenie jej w pływ a, i  . 
F igarska przedstawia rolę E ufrozyny z widocznem  
wystudjowaniem  jej w  najdrobniejszych nawet szcze­
gółach i na szczere zasługuje uznanie.
°  - -  Przypom inam y czytelnikom , że dziś \\ieczo-  
rem w resursie obyw atelskiej, odbędzie się koncer 
na rzecz bractwa św. W in centego  a Paulo, _w któ­
rego program ie i tak już św ietnym , przyjm ie nadto 
jeszcze udział ulubiona prima dona opery naszej,
pani D ow iakow ska. . ,.

 Jutro w piątek o godzin ie 6 w ieczorem , w san
teatrzyku dobroczynności, p. A lfon s-Józef P arczew ­
ski, autor rozprawy uwieńczonej przez w ydział pra­
w a i administracji b. szkoły  g łów nej warszawskiej, 
m ieć będzie odczyt o „rozwoju historycznym  e 'o- 
nomji politycznej-” —  Cena wejścia od osoby kop. 
8 0 , uczniow ie naukow ych zakładów  publicznyc i 
płaca połow ę. Biletów  nabyć można w  kancelarji 
towarzystw a dobr., od godziny 9 -ej zrana do b-ej
wieczorem . ,

— W  czoraj odbył się pogrzeb  zm arłego nadra- 
bina okręgów  warszawskich B era  M eiselsa, które- 
o-o zw łok i odprowadzały na cmentarz tłum y jeg o
w spółw yznaw ców . •

— Zdarzyło się nam w tych dniach oglądać lo -  
too-rafjo z rozm aitych zakładów  tutejszych, koloro­
wane przez pana Ipnarskiegp. Odznaczają się one 
w ytwornościa i delikatnością roboty. 1 • lp n a is  i 
nic nie ujmując wyrazistości fotograficznym  portre­
tom, nadaje'im  przez swój um iejętny koloryt tyle  
św ieżości i życia, że w yglądają jak  piękne miniatu­
ry z czasów gd y  ten rodzaj sztuki malarskiej stał
w ysoko. T . . . , .

w  przyszłą sobotę odbędzie sie w ieczór tań­
cujący w  resursie obywatelskiej.

- 1  W  zakładzie p. Szmidta, mają się odbywać ( 
odczyty w  przedmiotach naukowych, przez ludzi , 
fachowych, z których m łode dziew częta tan! pracu­
jące, m ogą odnieść rzeczyw iste korzyści. D o przed­
m iotu tego powrócim y raz jeszcze i szerzej o mm

P°™ ° O negdaj, na wystawę sztuk pięknych przy­
b yły dwa piekne portrety pastelow e roboty p. D uk- 
szyńskiej, oraz dwa olejne, m alowane przez p. H o ­
rowitza. , , . ,, 1 • V

—  D ziś o godzinie 5 z połudm a, odbędzie się po­
siedzenie oddziału tanich kuchen.

—  W śród  tegorocznej zim y nie można narzekać 
n a  b r a k  rozgrzew ających w W arszaw ie napojow.
M leczarnia bowiem  przy skw erze K onstantynow ­
skim naK rakow skiem -Frzedm ieściu , dostarcza am a­
torom  gorącego m leka, a II. W inaw er na przeciw  
S -g o  K rzyża, grzanego wina z korzeniami, i to 
w szystko po nader um iarkowanych cenach. D a  gra­
nicą w szystk ie zakłady m leczne i winiarnie, w ten  
sposób postępują. W  każdym  razie, dotąd jeszcze 
trzeba w yznać ze sm utkiem  ze my bardziej u ż y  wa 
nemi do doraźnej rozgrzew ki napojami są 
szpagat i siwucha! •’

—  W  dniu onegdąjszyin , w dom u pod  N r. 67  2 /3 ,  S z y -  
m on K rasicw icz , lokaj lat 50  wieku liczący , nagle zm arł.
O czem  w celu  w yprow adzenia śledztw a, zaw iadom iono sąd.

—  W  cyrku le W olsk im , P iotr W olas.ń sk i, syn w łaści­
ciela dom u N r. 1 0 0 1 6 , wyrąbywająe żelaznym  drągiem  lód 
z rynsztoka, ślizgającem u sie  bratu swemu m o< szem u, on 
stantem u, przez n ie u w a g ę , przeb ił na w ylot stop ę prawej 
n o g i. Chory zostaje  na kuracji w sw ojem  m ieszkaniu.

_  W  cyrkule Zam kow ym , pow ożący om nibusem  hotelu  
E u rop ejsk ieg o , przejeżdżając przez m ost A le k s a n d ro w s k i ,  
najechał na M a r c i n a  B aczew sk iego  w yrobnika, k tó ry  z  teg o  
pow odu, u leg ł złam aniu reki prawej pow yżej ło k c ia ;  B acze-  
w ski odesłany do szpita la  D ziecią tk a  J ezu s , a pow ożącego
przyaresztow ano.

1 _  W  domu pod N r . 1 5 S 2 c , ze  strychu nad m ieszka­
niem  jen era ł-lejtn an ta  L ew ick iego , skradziono b ie lizn ę  i  inne 
rzeczy , w szystk iego  sztuk  6 8 . Podejrzana o kradzież tę
kob ieta  j e s t  poszukiw aną.

« ( O ś w i e t l e n i e ) .  Latarnie gazow e -m iejsk ie, dziś 
i ju tr o , to  j e s t  5 ( 1 7 )  i G ( 1 8 )  lu tego  r. b . ,  pow inny być  

i  zapalane o god zin ie  5 -e j  m inut 3 0  w ieczorem , a g a szo n e  o 
'g o d z in ie  l j - e j  w ieczorem .

* K ursa monet zagranicznych w  W arszawie.
Za talar wczoraj r s . 1 k op . 2 2 d:U  w .  1 kop . 2 2 .

Za frank „ „ —  „ 8 4 ” * ” eą
Za z ło ty  reń .„  „ —  „ 68  » " T  ” . • h  •
N B . ' W iadom ość ta n ie pochodzi z urzędow ego zrOtlla i

m oże ty lko  służyć za w skazów kę.

* ( P o b ó r  d o  w o j s k  a). D o  Rus. /łu o .p iszą  
z W arszawy: „N a zasadzie N ajw yższego manifestu, 
z daty 2 -go  listopada 1869 r., odbyw a się obecnie 
jednocześnie, jak  w iadom o, pobór do wojska w ca­
lem  Cesarstwie, z obu stref, oraz w K rólestw ie i  o l- 
skiem . D o  roku b ieżącego pobór do wojska w  kra­
ju nadwiślańskim  odbyw ał się zawsze w e wrześniu  
i październiku, w  bieżącym  przeto 1870 r. pobor do 
wojska dokonywa się tu po raz pierw szy w styczniu. 
P obór ten  rozpoczął się 15 -go  stycznia i  m a byo 
ukończony w  ciągu  jed n ego  m iesiąca, t. j .  do lo -g o  
lu tego. Środek ten, oprócz jednoczesnego poboru  
w innych częściach Cesarstwa, przedstawia inne 
jeszcze niezawodne dogodności, 'l ak np., superre- 
w izja popisow ych w K rólestw ie, która dokonywana  
była dotąd w lipcu, a zatem  wśród największych  
robót w  polu, dokonyw ać się będzie teraz zawsze 
w  końcu roku, t. j . po ukończeniu wszystkich robot, 
w polu. O prócz tego , odprowadzanie rekrutów do 
wojsk inieć będzie m iejsce podczas lepszej n iż przed­
tem pory roku, co w płynie niezawodznie na stan ich  
zdrowia. N areszcie, przy teraźniejszym  poborze, 
rekruci z K rólestw a P o lsk iego  będą uczyć się w ba- 
taljonach rezerw ow ych jednocześnie z rekrutami z 
Cesarstwa, i następnie posłani będą razem z mmi 
na służbę do wojsk czynnych. W  tym  roku posta­
nowiono wziąść do wojska w K rólestw ie l  olskiem  
kontyngens nieco m niejszy od zeszłorocznego, a 
m ianow icie, kontyngens tegoroczny w ynosić będzie 
12,840 ludzi. Z tej liczby do wojsk czynnych, roz­
lokow anych w  okręgu wojennym  warszawskim , 
przeznacza sie 1,243 ludzi, prawie w yłącznie rze­
m ieślników  (g łów nie do piechoty), podczas gdy  
11,597 ludzi posłanych bodzie do wojsk rezerwo­
w y ch  konsystującach w  Cesarstwie. Vł zaprzeszłym  
zaś 1868 r. zam ierzano wziąść do wojska 14,617 lu­
dzi, z tych 10,470 w naturze, a 4,147 m iało się w y­
kupić. L ecz w rzeczyw istości zaszłą niejaka zmiana; 
w yku piło  się n ieco mniej, m ianowicie 3,647 ludzi, /.a 
których wniesiono do kasy 1,458,800 rs. Zresztą nie­
dobór w ynosił jeszcze 39 ludzi, w tej liczb ie 38 żydo w. 
Przytem  zwraca na siebie uw a^ę znaczna liczba w y­
kupów dokonanych przez żydów , podczas gdy p o- 

I  m iędzy chrześcijanami b yło  nie inało takie i m <>- 
! dvćh ludzi, k tórzy oświadczyli się z gotowością w ej- 
I ,1 .. „ i.k i... nMmtników, nawet bez

ogó le  trudności w  z n a l e z i e n i u  takich zatrudm en,
któreby zabezpieczały sposób do z y c a ;  pom iędzy
ż y d a m i  z a ś  rozwinięta jest silnie wzajem na pom oc  

1 w każdej sprawie, a przy poborze do wojska, jak  
« p o w i a d a ł a ,  każdemu żydowi, który ośw iadczył sie 
i  z życzeniem  wykupienia się od służby wojskovvej, 

gm ina dawała do teg;o środki U rzęd y  rekruckie 
i  u s t a n o w i o n e  są w  K rólestw ie Polakiem  w jedenastu  
i punktach, tak samo jak  za lat poprzednich, a m i a -  

; nowicię w  dziesięciu m iastach gubernjalnych dla  
i  m i e s z k a ń c ó w  każdej gubernji, i  nadto, ,  oprócz
i u r z ę d u  gubernjalnego, jeszcze  drugi urząd w  W ar- 
j  szawie, w łaściw ie dla m ieszkańców  tego miasta,
1 liczącego  obecnie około  285,000 mieszkańców. D o  

przyjm owania rekrutów  przeznaczeni zostali sztab 
oficerow ie konsystujących tu wojsk. U rzędy re i u- 
ckie w  W arszaw ie znajdują się na przedm ieściu
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Pradze, w barakach, lntendentura okręgu wojen­
nego warszawskiego, k tóra dążyła stale ile możno­
ści do ulepszeń w umundurowaniu rekrutów, i któ­
ra badała rozmaite systemy zaopatrywania rekru­
tów Królestwa Polskiego w efekta ubiorcze, powie­
rzyła, na propozycję Jenerał - Feldmarszałka H ra­
biego Berga i z upoważnienia rady okręgu wojen­
nego, przysposobienie wszystkich takich efektów, 
jeszcze w roku 1868, warsztatów do szycia mundu­
rów', znajdującym się w Brześciu Litewskim. Umun­
durowanie i obuwie dla rekrutom zrobione były dla 
poboru zaprzeszłorocznego z mateijałów bardzo do­
brych, pod względem zaś trwałości i należytego 
odrobienia, były one bez porównania bardziej zado- 
walniające, niż na pobór z roku 1867, w którym 
ubranie i obuwie przysposobione były przy pośre­
dnictwie przedsiębierców. Okazuje się ztąd, że 
warsztaty do szycia mundurów, zaprowadzone w 
ostatnich czasach w okręgach, zaczynają już odda­
wać znaczne usługi.

* ( G o n i e c  t o w a r z y s t w a  o p i e k i  n a d  r a n ­
n y m i  i c h o r y m i  w o j s k o w y m i ) .  Jako uzu­
pełnienie podanej przez nas wiadomości o wydawa­
niu czasopisma pod tytułem: „BhcTHHK t, oÓigecTBa 
JiOMO'icuni o paiieiiHX'i, h  óo.ii>in,rxi. B O H H ail”  („Go­
niec towarzystwa opieki nad rannymi i chorymi woj­
skowymi”), przytaczamy z rozkazu do wojsk okrę­
gu wojennego warszawskiego, Nr. 19, co następuje: 
„Na posiedzeniu połączonem zarządów głównego i 
petersburgskiego miejscowego, dnia 3-go grudnia 
1869 roku, postanowiono: wydawać, począwszy od 
roku 1870, przy zarządzie głównym, czasopismo 
miesięczne pod tytułem: „Goniec towarzystwa opie­
ki nad rannymi i chorymi wojskowymi”. W  czaso­
piśmie tem, które ma być wydawane w formacie je ­
dnego arkusza drukowanego na miesiąc, zamiesz­
czane będą: 1) rozporządzenia i okólniki zarządu 
głównego; 2) protokóły posiedzeń zarządu główne­
go i zgromadzeń ogólnych rocznych; 3) wiadomości 

' o. czynnościach zarządów miejscowych, komitetów 
dam  i wydziałów powiatowych; 4) rozmaite wiado­
mości o innowacjach i ulepszeniach co do przedmio­
tów należących do zakresu działalności towarzy­
stwa, z dołączeniem, w razie potrzeby, rysunków i 
planów, 5) artykuły i uwagi treści lekarskiej, w 
kwestjach szpitali, higjeny i t. p.; 6) wiadomości 
o czynnościach towarzystw zagranicznych i o sto­
sunkach z niemi; 7) ogłoszenia o ofiarach: w pie­
niądzach, rozmaitych rzeczach i t. d., z wyszcze­
gólnieniem nazwisk ofiarodawców'; 8) odezwy 
członków towarzystwa i osób prywatnych, uzna­
ne za stosowne do podania drukiem do wiadomo­
ści powszechnej, i 9) wiadomości bibljograficzne. 
Prenumerata roczna oznacza się na 1 rs. 50 kop. 
Redakcji tego czasopisma podjął się S. W . Maksi­
mów, autor dzieł: „rojb ua rfinept” (Rok na pół­
nocy), „liobąnKa ua A iiypt” (Podróż nad Amur) i 
innych. Zarząd główmy, który przystąpił już do roz­
porządzeń co do wydania piewszego numeru „Goń­
ca” za styczeń 187Ó roku, uprasza o spółdziałanie 
dla jak  największego ile możności upowszechnienia 
„Gońca” pomiędzy członkami towarzystwa. Ponie­
waż powodzenie tego czasopisiria zależeć będzie głó­
wnie od stopnia spółczucia dla niego ze strony miej­
scowych organów towarzystwa, bardzo przeto było­
by pożądanem, ażeby spółczucie to wyrażane było 
nie tylko przez prenumerowanie czasopisma, lecz 
także przez stałe komunikowanie jego redakcji 
-wszelkiego rodzaju artykułów, wiadomości i odezw 
wchodzących . do zakresu programu czasopisma, 
ażeby takowe mogło mieścić w sobie ile możności 
dokładne i różnorodne wiadomości o towarzystwie i 
mogło być rzeczywistym gońcem i jednocześnie mo­
torem jego działalności. Zarząd główny dodaje do 
tego, że dla uniknienia trudności i zwłoki w' prze­
syłaniu numerów tego czasopisma, za pośrednic­
twem zarządów' miejscowych, do wydziałów powia­
towych, komitetów dam lub pojedyńczych człon­
ków towarzystwa, „Goniec” posyłany będzie przez 
zarząd główny wprost do prenumeratorów podług 
adresów, które zostaną mu zakomunikowane.

* ( P o s i a d ł o ś c i  z i e m s k i e  w g u b e r n j a c h  
p ó ł n o c n o - z a c h o d n i c h ) .  Wil. Wiesi podaje 
wykaz szczegółowy położenia ruskich posiadłości 
ziemskich w gubernjach wileńskiej, kowieńskiej, 
grodzieńskiej, mińskiej i witebskiej. Liczby ogól­
ne, wyprowadzone do 1-go września 1869 roku, są 
następujące: wszystkich właścicieli dóbr było: po­
chodzenia nie polskiego 2,925 i polskiego 15,742; 
posiadali zaś oni gruntów: pierwsi 3,109,599 i osta­
tni 7,326,839 diesiatin; liczba osób posiadających 
więcej niż 200 diesiatin wynosi: niepolaków 1,103 
i  pochodzenia polskiego 4,583.

* ( N a b y w a n i e  d ó b r  w k r a j u  p o ł u d -

n i o w o - z a c h o d n i m). Podług Odes. Wiest., 
pomiędzy kapitalistami odeskimi wychodzi na jaw  
dążność do nabywania majątków nieruchomych w 
kraju południowo-zachodnim. F ak t ten wychodzi 
na jaw  przedewszystkiem w ten sposób, że przysy­
łane poprzednio do redakcji Odes. Wiest., przez kan­
tor kijowski towarzystwa wzajemnego kredytu 
gruntowego, wykazy dóbr wystawianych w kraju 
południowo-zachodnim na licytację za długi p ry ­
watne i skarbowe, rozbierane były w kantorze po- 
mienionej gazety w ilości od 5 do 10 egzemplarzy. 
W  ostatnich zaś dniach grudnia, kantor Odes. Wiest. 
rozdał w ciągu dwóch godzin przeszło 50 egzem­
plarzy takich wykazów. Oprócz tego Odes. Wiest. 
podaje pogłoskę, że pewna wielka właścicielka 
dóbr w kraju południowo-zachodnim, rozprzedaw­
szy za 900,000 rsr. rozmaite swoje dobra w guber­
njach wewnętrznych Rosji, zamierza użyć te pienią­
dze na kupno dóbr w gubernjach kijowskiej i po­
dolskiej. W  tęż stronę udają się niektórzy więksi 
kupcy odescy; żądania nabycia dóbr w tych guber­
njach zadeklarowane także zostały przez kapitali­
stów nietrudniących się handlem; jeden z takich ka­
pitalistów chce nabyć tam dobra za 150,000 rs.

* ( K w e s t j a  d r ó g  ż e l a z n y c h ) .  Z gubernji 
włodzimierskiej piszą do Rus. Wied., że prawo na 
uzyskanie koncesji na budowę drogi żelaznej mu- 
roraskiej, przyznane z początku byłemu marszałko­
wi szlachty gubernji włodzimierskiej, hrabiemu 
Apraksimowi, udzielone zostało obecnie stanowczo 
marszałkowi szlachty powiatu muromskiego, J . A. 
Burcowowi.—Dnia 28-go stycznia odbyło się w pe- 
tersburgskiem towarzystwie jeograficznem zgroma­
dzenie wydziału statystyki. Na zgromadzeniu tem 
roztrząsane były projekta drogi żelaznej, mającej 
połączyć Rosję z Syberją.

* (W  y s t a w a  w s z e c h r o s y j s k a  w y r o ­
b ó w  r ę k o d z i e l n i c z y c h ) .  S. Pet. Wied. do­
noszą, że towarzystwo pomocy dla ruskiego prze­
mysłu i handlu, znajdując wielce pożytecznem, aże­
by na przyszłej wystawie wszechrosyjskiej wyrobów 
rękodzielniczych, okazane zostały publiczności wzo­
ry  rozmaitych wyrobów, produkowanych przez wło­
ścian w rozmaitych miejsoowościach, upraszał „Naj­
wyżej ustanowioną komisję do urządzenia wystawy” 
o przeznaczenie dla takich przedmiotów osobnego 
miejsca; komisja, wyraziwszy swe spółczucie dla tej 
propozycji, odpowiedziała, że dla umieszczenia 
przedmiotów przemysłu włościańskiego, nie omie­
szka ona „przeznaczyć ze szczególną troskliwością 
miejsce dogodne w gmachu wystawy,” i dla tego 
wzywa komitet towarzystwa pomienionego „do naj- 
rozleglejszego urzeczywistnienia jego tak pożytecz­
nego projektu.”

* a b r y k i  ż e l a z n e ) .  W  gubernji st. mi- 
chelskiej znajdują się trzy fabryki żelazne p. Putiło- 
wa. Jedna z nich, niedawno otwarta, leży w parafji [ 
Ramdasalmi, nad kanałem. Jeszcze przed rokiem, ! 
jak  donosi korespondent gazety Helsingfors Dagblad. 
miejscowość ta % ła  w całem znaczeniu pustynią; 
obecnie zaś jest jedną z ludniejszych w gubernji. 
Fabryki zatrudniają dziennie około 3,000 robotni­
ków, w tej liczbie 1,000 furmanów. W  roku ze­
szłym zwieziono do fabryk około miliona cetnarów 
rudy, wydobytej z okolicznych parafij, W  tym roku 
w jednej z fabryk wyrobiono około 350 tysięcy p u ­
dów żelaza, przeznaczonego na szyny. Dzięki fa­
brykom p. Putiłowa, głód w tej miejscowości nie 
był tak dotkliwy jak  w innych stronach Finlandji. 
Słychać, że p. Putilo w zamierza założyć tam jeszcze 
dwie fabryki i połączyć je  koleją żelazną z sąsiednim 
portem Tochkoranda.

( P r o j e k t  b u d o w y  p a ł a c u ) .  Wiesi pisze: 
Powiadają, że Petersburg przyozdobiony zostanie 
wkrótce nowym gmachem wspaniałym. Pałac Je - 
katerininski w ogrodzie Tauryckim przyszedł do u- 
padku, i jak  słyszeliśmy, ma być rożebrany. W  miej­
sce zaś starego gmachu ma być wzniesiony nowy 
pałac,,na budowę którego, jeżeli mamy wierzyć po­
głoskom, wyasygnowano pół miljona rs.

* (K o s z a ry ) .  Z Kijowa donoszą, że jenerał- 
gubernator kijowski, podczas swego pobytu w P e ­
tersburgu, poparł wielce kwestję budowy koszar 
dla wojsk. Podług Kijewlanina, książę Dondukow- 
Korsakow zamierza skorzystać w tym celu z wielu 
budynków skonfiskowanych, oraz z gmachów stoją­
cych pustkami po zniesieniu klasztorów katolickich-

( C h o l e r  a). Gon. Urząd, donosi, że podług 
nadesłanych do wydziału lekarskiego wiadomości, 
chorych na cholerę w Moskwie do 24 stycznia było 
40 osób; od 24 do 27 stycznia zachorowało 15 osób, 
wyzdrowiało 10, zmarło 10, pozostało do 27 stycz­
nia 35 chorych. W  Orle od 15 do 22 stycznia nie 
było żadnego wypadku cholery; z liczby chorych

dawniejszych wyzdrowiało 7, zmarłych nie było; a 
pozostało w kuracji 5 osób.

KORESPONDENCJA DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.
Gdańsk, 12 Intego.

P ort nasz i m orze pokryte lodem , ja k  daleko okiem  s ię ­
g n ą ć  m ożna. M róz dniem  1 3 °  do 1 6 ° , nocą do 2 0 ° B e a u -  
m ura dochodzi.

W A n g lji targi zbożow e w początku tygodn ia  b y ły  bar­
dzo sła b e . Z pom yślnym  w iatrem  południow ym  przybyło  
w ie le  okrętów  zbożow ych z A m eryki i C zarnego m orza do 
A n glji, k tórych przybycia później s ię  spodziew ano; w szyst­
k ie p lace przeto  były  p rzep e łn io n e , a pszenica  angielska, 
która po w iększej części w lichej j e s t  k ondycji, była o 2 do 
3 szy lin gów  tańszą n iż w zeszłym  tygodn iu , tow ar zagran i­
czny zaś z ustępstw em  1 do 2 szy i. na kw arterze, oddawa­
no. Od środy jed n a k że  pokup b ył n ieco  ożyw ieńszy i na 
w ielu  placach  w drugiej połow ie tygodnia  cen y  w prawdzie 
n ieco  się  w zm ocn iły , lecz stanow czego  p o lep szen ia , ty lk o  
spodziew ać się  m ożna, jeże li dow ozy zagraniczne zn aczn ie  
s ię  zm niejszą . W  tym  roku bow iem  mamy tu sz czegó ln e  
zjaw iska, że lubo dowozy krajow e w A nglji są przecięciow o  
o 2 5  do S 0 ° /o m niejsze ja k  w zeszłym  roku, to  p rzecież  
pod nacisk iem  dow ozów  zagranicznych , cen y  są o 2 0 °) n iż­
sze  od cen  zeszłorocznych . Jęczm ień  o I szy i. na kw arte­
rze tańszy . , G roch bez zm iany.

W e F rancji targi bez znaczn iejszej zm iany, pszenica  śre­
dnich gatunków  cofnęła  się  w e e n ie  o 2 5  do 2 0  centim ów  
na 1 2 0  k iligram ów , tow ar w yborow y zaś b y ł n ieco  droż­
szy. Ż yto m niej żądane, chw iało się  w cen ie . O w ies o 20  
cen t. na hektolitrze droższy.

N a  naszym  placu w p ierw szej połow ie tygodn ia  p ok u p  
b y ł bardzo m ały i ceny w szystk ich  gatunków  p szen icy  co f­
n ęły  s ię  o 1 f Ł talara do 2 tal. na 2 ,0 0 0  funtów . O d śro­
dy ten dencja  była lep sza , cen y  zaczęły s ię  w zm acniać, tak , 
że  do dziś znów  o 2 talary się  p od n iosły . Ż yto żądane i 
nieco d roższe. Jęczm ień  o ‘/ j  tal. na 2 ,0 0 0  funtów  w c e ­
n ie  się  p od n iósł. G roch bez zm iany. Sprzedano w tym  ty ­
g od n iu  p szen icy  centnarów  2 6 ,0 0 0  czyli ton  1 ,3 0 0 ,  żyta  
cen t. 1 4 ,0 0 0  czyli ton  7 0 0 , jęczm ien ia  cen t. 6 ,0 0 0  czyli 
ton  3 0 0 ,  grochu cen t. 2 ,6  0 0  czyli ton  1 3 0 .

P łacono za korzec w agi polsk iej p szen icy  wysoko pstrej 
funtów  2 3 9  —  2 4 5  od złp . 3 8  gr. 26 do z ip . 41 gr. 2 3 ;  
p sze n ic y  ja sn o-p strej funt. 2 33  —  2 4 1  od z łp . 3 7 gr. 15  
do z ip . 3 9 gr. 14; p szen icy  ordynaryjnej funt. 2 2 0  —  2 3 5  
od z łp . 3 2  gr . 18 do z łp . 3 4  gr. 2 1 ; żyta funt. 2 2 6  —  
2 3 5  od z łp . 25  gr. 18 do z łp . 2 8  gr. 5; jęczm ien ia  c z te -  
rorzędnego funt. 1 9 9  —  2 0  7 od z ip . 20  gr. 5 do z ip . 20  
gr. 2 0 ; jęczm ien ia  dw urzędnego funt. 2 1 3  —  2 2 0  od złp . 
21 gr. 17 do złp . 22  gr. 3; grochu od z ip . 26  gr. 10  do 
złp . 2 7 gr . 2 8 .

K ursa zam ian: A m sterdam  14  3 3/ s . H am burg 151 3/ .
L ondyn 6 . 2 3 % .  Paryż 8 1 .  W arszawa 7 4 % .

Aleksander Makowski i S/p.

* ( K l a c z k o ) .  Warsz. Pniew, pisze: „W edług 
doniesienia dzienników polskich, polsko-francuz” 
ki publicysta, pochodzenia żydowskiego, p. K lacz­
ko, który zjednał sobie oddzielnego rodzaju sławę 
jako współpracownik czasopisma paryzkiego Revue 
des Deux Mondes, przyjęty został do austrjackiego 
ministerstwa spraw zagranicznych z pensją 15,000 
fr. Pana Klaczko zalecił, hrabiemu Beustowi poseł 
austijacki przy dworze tujleryjskim, książę M etter- 
nich, jako człowieka zdolnego do służby dyploma­
tycznej. Że p. Klaczko jest zdolnym,—tego zaprze­
czać nie można; lecz że jest to talent do ostateczności 
jednostronny, to także nie ulega wątpliwości. 
Wiadomo, że publicysta ten zjednał sobie nie <ro- 
dną zazdrości sławę, jako zaklęty i zaślepiony ruso- 
żerca, nie wahający się wcale w wyborze środków 
dla osiągnięcia swego celu — spotwarzenia Rosji i 
wszystkiego co nosi ruską nazwę. Dla te"o we 
wszystkich swych, nawet z pozeru naukowo-spe- 
cjabych artykułach, zapalczywy ten rycerz, nie o- 
puszczał sposobności przymięszania Rosji, aby bry-
znąć na nią swą jadowitą żółcią. Ażeby zaspokoić
swą nienawiść bez przyczyny, w swoich studjach li- 
teracko-politycznych nie brzydził się nie tylko prze­
kręcaniem taktu, ale i przemilczaniem o tem, co mogło 
wzbudzić w Europie sympatję do Rosji z jednej 
strony, jak  z drugiej zmyślaniem takich fałszów, któ­
re mogły rzucić na Rosję niekorzystny cień. Przy 
ogólnej ńieznajomości Rosji ze strony społeczeń­
stwa zachodniego, działalność p. Klaczko nie mało 
przyczyniła się do rozpowszechnienia przewrotnego 
zdania, jakie ma o sprawach ruskich większość cu­
dzoziemców. Tym sposobem p. Klaczko nie jest 
zupełnie obojętnym dla Rosji, chociaż w ujemnem 
znaczeniu. Łatwo zrozumieć, że Rosja nie może 
winszować austrjackieinu ministerstwu spraw za­
granicznych tego nabytku, jeżeli rzeczywiście miał 
miejsce.”



'  * ( T e a t r  p o z n a ń s k i ) .  Warsz. Pniew. pi ­
sze: ^Czytelnikom naszym wiadomo, że w poznań-
skiem i Galicji zbierane są składki pieniężne na u- 
rządzenie w m. Poznaniu stałego, narodowego tea­
tru  polskiego. R ząd pruski ofiarował także na to 
przedsięwzięcie nieznaczną pieniężną okruszynę, 
ale głów ną jego  zasługę stanowi to, że udzielił u 
poważnienie, pozostawiwszy całą spraw ę własnym 
siłom i środkom . Chociaż ofiary wpływ ają, ale o-
gólna ich cyfra je s t tak  mała, że do urzeczywistnie­
n ia  tego zam iaru, jeszcze je s t bardzo daleko, 
go powodu z P oznania do Czasu przesłane zos y 
następujące, nie wesołe uwagi: Trudno
s c ić ,-p is z e  korespondent,— abyśmy, v v  m ateijaln
biednem naszem społeczeństwie, mogli dojsc 
rzeczyw istnienia zam ierzonego przedsięwzięcia, 
d ług  naszego zdania, p ro jek t ten był przedwczesny, 
dla te g o , że niem ając zasobow utrzym ania sce­
ny, k tó ra  rzeczywiście byłaby za pole do rozw o­
ju sztuki i lite ra tu ry , należało zadawa mac się cza- 
sowem goszczeniem towarzystwa krakow skiego, a 
nie ryzykow ać na nieuniknićne smutne następstwa. 
Jeżeli rzecz się. nie uda, będzie to dowodem naszej 
słabości, w obec drugiej obok nas zagnieżdżającej 
sie narodowości. Jeżeli nawet przedsięwzięcie uda 
się, to chyba w tak biednych, nędznych rozm iarach, 
że scena narodow a będzie m usiała trzym ać się przy 
pomocy postronnego przem ysłu, czego wcale nie 
życzymy naszemu społeczeństwu.”

* ( N o w e  c z a s o p i s m o ) .  W  P rad ze  ukazał 
s ię  pierwszy num er czasopisma w języ k u  czeskim, 
poświęconego sprawom  wojskowym^ pod tytułem : 
Zyska. Je s t to pismo codzienne i zostaje pod redak­
c ją  E dw arda  R ufera, jednego z w spółpracowników 
czasopisma prażskiego Correspondance Slave. W no­
sząc z pierwszego . num eru, ułożonego z wzbudze­
niem zajęcia i znajomością rzeczy, nowe to pismo 
czeskie może liczyć na powodzenie u  czytającej pu­
bliczności.

A u str ia  i Z iem ie s ło w ia ń sk ie
* ( S y l l a b u s ) .  Rząd austrjacki występuje ener­

gicznie przeciw dążnościom absolutystycznym  w 
Rzym ie. Neue freie Presse potw ierdza obecnie poda­
ną przez się poprzednio wiadomość ó depeszy hr. 
Beusta, wystosowanej przeciw  przyjęciu syllabusa.
(N ardd. A . Z .)

* ( O d w o ł a n i e  p o s ł a . )  Z W iednia te legrafu ­
ją do Corresp. du N ord-E st, że poseł austrjacki w 
M onachjum hr. Ingelheim  ma być odwołany i miej­
sce jego  zastąpić ma hr. Taaffe. Przypom nieć sobie 
należy, że hr. Ingelheim  po uchw aleniu adresu 
przez izbę pierwszą, dopuścił się dem onstracji anti- 
m inisterjalnej, zaprosiwszy tego samegp dnia na o- 
biad członków tego zgrom adzenia nieprzyjaznych 
dla gabinetu. Czy w natychm iastowem  odwołaniu 
tego ajenta dyplom atycznego należy upatryw ać ma­
nifestację polityczną że strony rządu  austrjackiego? 
Pew ną przynajm niej je s t rzeczą, że to będzie o- 
strzeżeniem  dla posłów, ażeby nie mięszali się do^ 
k łó tn i wewnętrznych, rozdzielających kraje, w któ­
rych zostali uw ierzytelnieni. (L a  Pr.)

* ( N a r a d y . —E l e m e n t a r z  r u s i ń s k i .  M y l ­
n a  p o g ł o s k a . )  W  lwowskiem Słowie czytamy: 
„Na Rusi w ęgierskiej odbyw ają się teraz narady w 
przedmiocie w yboru deputatów  na sobór autono­
miczny, m ający się zebrać na wiosnę w Peszcie; z 
dziennika Użrogrodzki Swet dowiadujem y się , że 
rusini w U żogrodzie, w ybrali z swego łona w tym 
celu na kandydata J .  M arkosa, zarządzającego do­
bram i rządoweini, zaś w Priaszew ie trzech kandy­
datów: A . D obriańskiego, A . R ubja  i S. K ow alic- 
kiego. 1 w innych punktach na R usi w ęgierskiej 
w ybór skłania się na stronę zaufanych rusinów .—- 
W ęgierskie m inisterstwo oświecenia, ja k  donosi 
tenże dziennik, wyda w krótce rusiński elem entarz i 
książkę do czytania, a następnie i inne książki lu ­
dowe w języku  rusińskim  w ogólnym duchu, bez 
w zględu na żadną re lig ję .— Polskie gazety donosi­
ły  że papież udzielił arcybiskupow i W ierzcblejskie- 
mu kapelusz kardynalski. Pog łoska ta  jednak  nie 
spraw dziła  się.

P r u s y  i  N ie m c y -
* ( S p r a w y  b a w a r s k i e ) .  L ist a M onachjum 

podaje następujący fakt dowodzący, że sytuacja po­
lityczna w Baw arji staje się z dniem każdym  coraz 
trudniejszą i zawikłańszą. W  prow incjach utw orzy- 
ło się obszerne stowarzyszenie, do k tórego należą 
blizko dwie części deputowanych. Członkowie tego 
stowarzyszenia zgrom adzają się od pew nego czasu 
po  kilka razy na tydzień. Zgrom adzenia odbyły  się 
w ja k  największym porządku, i wszystkie one zobo­
w iązały się nie dawać nigdy swojego głosu żadne­
m u stronnikow i m inisterstwa H ohenlohe. Jeżeli 
■król rozwiąże znowu izby, większość n iepizyjazna

dla gabinetu w miejsce ośmdziesięciu utworzy się ze 
stu przeszło członków. W  B aw arji uorganizow ała 
się przeciwko stronnictw u pruskiem u taka opozycja, 
jakiej n igdy  nie było, i byłoby szczęściem, ażeby 
król opanowany przez swoich doradców, otw orzył 
nareszcie oczy na praw dziw y stan rzeczy. (L a  Pa­
trie).

W ło c h y  i  R z y m .
' * (K  w e s t j a  n i e o m y l n o ś c i  p a p i e ż a ) .
D o Allg. Augs. Z . piszą z Rzym u, że kardynał Ra,u- 
scher napisał, lub też kazał napisać mem orjał w ję ­
zyku niemieckim w kw estji nieomylności, k tóry  
tłóm aczony jest obecnie na język  łaciński. M em o­
rja ł ten  nie tylko oświadcza się przeciw  stosowności 
uznania nieomylności papieża zadogm at, lecz nawet 
pow staje w sposób bardzo gruntow ny przeciw całej 
tej zasadzie. M em orjał ten atoli nie może być d ru ­
kowany w Rzymie, gdzie cenzura staje się coraz o- 
strzejszą. W ydany on zostanie przeto w W iedniu, 
zkąd egzem plarze posłane zostaną do Rzymu pod 
opieką dyplom atyczną. (Nordd. A . Ztng.)

* ( Z a c h c i a n k i  r e w o l u c y j n e . )  O statnie w y  
padki w P aryżu  znalazły odgłos w stronnictw ie ra_ 
dykalnem  włoskiem. W iadom ość o tych w ypadkach 
w yw ołała w M edjolanie w ielkie wzburzenie um y­
słów. W  galerji W ik to ra  Em anuela przylepiono 
dw a plakaty , wzywające lud  do rewolucji. W  je ­
dnym z tych plakatów  powiedziano, że podług wia­
domości specjalnych z P aryża, „dane zostało hasło 
do w yswobodzenia ludów .” Nasi bracia republikań­
scy we F rancji, powiedziano w tym  plakacie, w al­
czą obecnie na barykadach; naszą je s t rzećżą,_ w ło­
si/p ó jść  za ich  przykładem . M edjolan musi iść do 
P ary ża  i t. d. Pomimo tej odezwy, spokojność w 
mieście' nie została ani na chwilę naruszoną. (Nordd.
A . Z.)

T u r c ja  i  z ie m ie  s ło w ia ń s k ie .
* (K  w e s t  j  a c z a r n o g ó r s k a ) .  Z W iednia 

podają obecnie bliższe wiadomości o powodach nie­
zadowolenia żywionego przez P o rtę  przeciw Czar - 
nogórzu. N iezadowolenie to ma mieć swoje źrodło 
w dawnych sporach granicznych pomiędzy P o rtą  i 
Czarnogórzem . Chodzi o stw ierdzenie praw  do po­
siadania gó r M ało i W elje Brdo. T a  daw na kw e- 
stja sporna wznowioną została obecnie na skutek 
zam ordow ania sztaboficera tureckiego, posłanego 
na miejsce dla zbadania stanu rzeczy. Nie wcho­
dząc w to, czy wiadomość ta  jest praw dziw ą, nie u- 
lega  wątpliwości, że spór pomiędzy obu stronam i 
pow inien być załatw iony na innej drodze, niż zapo- 
mocą siły oręża. (Nordd. A . Z .)

S z w e c ja  i  N o rw e g ja .
* (S e j  m s z w e d z k i ) .  Ze Szwecji dochodzą 

głośne użalania się na masę wniosków, nagrom adzo­
nych już w sejmie, który  został niedawno otwarty. 
W  ciągu pierwszych dziesięciu dni, postawiono w 
pierw szej izbie 47, w drugiej zaś 257 wniosków. Jest 
tó dawne złe, na które cierpi reprezentacja narodo­
wa w Szwecji. W  zeszłym roku  liczba wniosków 
w y n o s i ł a  w tymże przeciągu czasu 50 w pierw szej 
‘izbie i 330 w drugiej. (Nordd. A . Z .)  ,

K ro n ik a  s ą ł o w a .
Zięć  z a b i ł  te ś c ia .

Senat rządzący w większym kom plecie rozsądzał 
niedawno sprawę krym inalną przeciwko zięciowi 

’ obwinionemu o zabójstwo ojca swej żony, czyli te- 
j ścia, a jakkolw iek podsądny stanowczo wypierał 
1 się dokonanej zbrodni i jakko lw iek  nie było naocz­

nych świadków je j spełnienia, doniosłość jednak  po­
szlak i wiążące się z sobą okoliczności nabra ły  mo­
cy praw nego dowodu, co bliżej Wykazał św iatły i 
przekonyw ający głos naczelnego p rokuratora  rze­
czy wistago radcy stanu Pućhały . Ze spraw y więc 
tej, ważnej pod w zględem  juristow skim  i społecz­
nym, oraz ze w zględu na wnioski praw ne przez se­
nat rządzący w zupełności podzielone, k tóre w za­
stosowaniu kary  uw ydatniły m ylność poglądów obu 
niższych instancji, zamierzamy podać więcej szcze­
gółow ą relacją, posiłkując się głów nie wnioskami 
prawnem i.

Dnia 8 W rześnia 1867 r. nad ranem  znaleziony 
został na łące wsi K opca w powiecie Radomskim, 
leżący bez czucia i raniony w głow ę włościanin tej ze 
wsi Ja n  Cholewa, k tóry  mimo dany m u ratunek, te ­
goż samego dnia o godzinie 5-ej wieczorem życie
zakończył. . . .

L ekarz  obducent zaopm jował że śm ierć Cholewy 
była  koniecznym  i bezw arunkow ym  skutkiem  z ła ­
mania kości czaszkę składających, p rzy  jednocze­
niem  wklęśnięciu odłam ków czaszki w mozg, ze 
sądząc po licznych sińcach na tw arzy, uderzenia 
m usiały być pow tarzane i że przez inną osobę unu- 
siały  być poczynione, gdyż sam denat licznych o-

brażeń w obdukcji wymienionych zrządzić nie by ł­
by  sobie w stanie. . .

O bw iniony o zabójstwo Cholewy zięć jego  W oj­
ciech K ow alczyk czynu tego uporm e zaprzecza, mi­
mo to wszakże obszerne śledztwo przeciw ny stan 
rzeczy przedstaw ia.

W ik to rja  Cholewina, żona zabitego, pod go to ­
wością przysięgi objaśnia: że mąż wyszedł z dom u
dnia poprzedniego wieczorem między godziną •< i 1U
na całą noc, pilnować, żeby mu łąk i me wypaszo- 
no. Dnia następnego, po wschodzie słońca, gdy 
mąż nie w racał, zeznająca udała się tam i znalazła, 
iż był w praw ą stronę głow y około ucha i oka 
śm iertelnie raniony, żył jeszcze, lecz na pytania nic
odpowiedzieć nie mógł.

„M niemam” sa słowa Cholewiny „że spraw cą za­
b ó js tw a  jest nie kto inny, tylko nasz zięć, bo oprócz 
„nie"0 , tak  tutaj, ja k  w wioskach okolicznych, a na- 
„wet nigdzie, mąż mój nikogo nie miał w zględem  
„siebie niechętnego, n ik t mu z obcych nigdy  nie od­
g ra ż a ł .  Podejrzenie zaś przeciw ko Kow alczykow i 
„na tern opieram: od czasu zaw arcia związków mał­
żeńskich z nasza córką M arjanną, czemu piąty rok  

’’upływ a, K ow alczyk mieszka i rządzi się razem  z 
I "nami. N ajprzód wszyscy wspólnie pożytkowali- 
1 śm r z naszej kolonji, następnie zas przed dwoma 

„laty, mąż mój oddał zięciowi połowę swojej kolo­
n i .  N a pięć tygodni przed zabójstwem ,_ gdy szko- 
„dę znaczną mężowi zrobiono, i on dowiedział się,
„ie spraw cą miał być Kow alczyk, pokłócił się z 
„tymże i odebrał mu grunt. O burzony tein K ow al­
c z y k , m iał mówić, że jeżeli mąż me da mu do u- 
„prawy połowy kolonji, to op męża zabije. O d chwi- 
„li ożenienia się, K ow alczyk był ciągle dla nas 
„przykrym , nigdy nas nie uszanował i lu lka razy 
„mnie i mego męża pobił. K iedy przekładałam  mu, 
„ażeby nas inaczej traktow ał ,i z ojcem się nie kło- 
„cił, z oburzeniem  odrzekł, że sposobu postępo wa­
n i a  swego nie zmieni, że jeżeli kto ma 7̂  zmysłów, 
„to on ma 14, że jeszcze n igdy nikom u me przeba­
c z y ł ,  i że, jeżeli kto mu źle zrobił, on temuż złem 
„w trójnasób odwetowal. P o  owej kłótn i o szkodę, 
„mąż i K ow alczyk nic do siebie nie mówili, okazu- 

j „jąc wzajemną ku  sobie niechęć .
1 W  n o cy , po ostatniem w ydaleniu się męża na łą ­

kę, płaczem dziecka przebudzona, przekonała się 
Cholewina, że K ow alczyka w izbie nie było, a po­
łożył się spać poprzednio z żoną i dziećmi. . W rócił 
on do domu nazajutrz dopiero po przyniesieniu z 
łąki zamordowanego. _ .

M arjanna Kowalczykowa, żona obwinionego po­
świadczyła zeznanie swej m atki co do k łó tn i i bija­
ty k  jej męża z rodzicami i co do czynionych odgro- 
żek." D odała  przytem , że oprócz domowników i mę­
ża jej, n ik t więcej nie wiedział gdzie ojciec udaje 
sie spać owej nocy, w której zabitym został; ze w 
chwili w ydalenia się ojca na łąkę, mąż jej Jesz°ze 
nie spał, i w godzinę po odejściu ojca wyszedł z oo- 
mu, i dopiero nazajutrz po przyniesieniu ojca do 
mieszkania powrócił. ' P rzytoczyła w końcu, ze na 
pół roku  przed dochodzonem zabójstwem, mąz jej 
trapiony nieporozum ieniam i z rodzicam i, odgrażał, 
że sobie życie odbierze, jakoż raz po kłotm  z oj­
cem powiesił sie na górze, lecz zeznająca dostrzegł­
szy, uratow ała go, choć przez czas jak ts był nie-

P r  1 nili* s wiadk o wie pod przysięgą stw ierdzają k łó t­
nie i nieporozum ienia Kowalczyka z rodzicam i jego  
żony, powtarzane niejednokrotnie jego odgioz i 
zemsty i zniszczenia teścia, usiłowane przez niego 
samobójstwo, ja k  niemniej i tę okoliczność, że zabi­
ty  w całej okolicy nie miał nieprzyjaciół.

Jeden  z włościan pod przysięgą zeznał że i ano P° 
bójstwie na godzinę przed wschodem słońca, z _ 
go K ow alczyk wołając, aby iść raz®!£  z ob- ‘_
pastwisko. N am y śl, ze strony s.wl j u f  Chole- 
wioną, aby udać się w sttmnę gdzie ma 
wa, K ow alczyk odpowmdzml ze . sm akuje.
traw a je s t bardzo tw arda i kon,o ciwna j g_
Zgodził się na to ^ a d c ^ c y  i J ?  ^  IJ
chali stronę. W  S ^ P ^ S c z y k  zaczął zarazszeli krzyk  na wsi Kopem A  J *
nalegać, aby w racac do >'u . i • ,
Biał ktoś umrzeć, skoro taki krzyk  się rozlega. 
Świadczący nie podzielał takiego zdania z przyczy- 

że poprzedniego dnia n ik t we wsi me był

ChZ*zeznania tego praw dopodobny je s t wniosek, że 
Kowalczyk dla tego radził udać się z końmi na pa­
sze w przeciwną stronę, iż był pewnym, że pasąc 
konie w okolicach łąk i Cholewy, tenże dostrzeżo- 
nym będzie ju ż  poraniony. T roska zaś K owalczyka 
spowodowana dosłyszanym  krzykiem  we wsi K °P" 
cu i ztąd nastręczony przez n i e g o  domysł, że tos 
um rzeć m usiał, chociaż nikt tam nie chorowa , pe
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wność owego wniosku, co do samego rezu lta tu  po­
pełnionego czynu, zasadniejszą czynią.

Inny  zaś świadek pod przysięgą zapewnia: że po 
przyniesieniu Cholew y do domu, przybył K ow al­
czyk a fizjonomja jego  trw ogę i niespokojność 
przedstaw iała.

O bw iniony Kowalczyk przyznaje że m iew ał zaj­
ścia z rodzicam i żony, że ich nieraz czynnie Krzy­
wdził, ze raz po kłótni z teściem powiesił się na gó­
rze, lecz go żona uratow ała; co do nocy dokonane­
g o  zabójstwa, tłomaczy się że ją  p rzespał pod sto­
dołą  o 20 krokow  od mieszkania jeg o  odległej, nie 
m ogąc jednak  uspraw iedliw ić tego tw ierdzenia.

W takim stanie śledstwa podsądny zgodnem i w y- 
ro ta im  Sądu K rym inalnego w Radom iu z d n ia '4 
(Ib )  G rudnia 1867 i Sądu A pelacyjnego z dnia 27 
M aja (8 Czerwca) 1868 r . za rozmyślne zabójstwo i 
usiłowane^ samobójstwo z mocy art. 922, 923. 945 
K . K . G. i  P . i Najwyższego U kazu z r.’ l864 , na 
pozna wierne wszelkich praw  i zesłanie do robót 
ciężkich w  kopalniach na czas nieograniczony ska­
zany został.

Naczelny p ro k u ra to r rzeczywisty radca stanu P u ­
chała przy  rozpoznawaniu spraw y tej w rządzącym  
senacie, w obec silnej obrony mecenasa M ajewskie­
go dążącej do w ykazania braku  dowodów, i z uw a­
gi że senat w zwyczajnym kom plecie z powodu ró ­
wności zdań nie znalazł się skłonnym  do ostatecznego 
w yrzeczenia, zniewolony by ł bliżej rozebrać stan 
śledztwa i motywa zaskarżonych wyroków; zw a- 
zy wszy jednak , że czyn zabójstwa praw nie je s t udo- 
wocinionym; że zabójstwo to popełnione zostało nie 
w zam iarze zrabow ania zm arłego; że prócz K ow al­
czyka n ik t zgoła przeciw niemu mściwością lub nie­
nawiścią nie pałał; że zaraz po wyjściu Cholewy na 
łąkę  dla pilnowania je j w nocy wyszedł za nim ob­
winiony K ow alczyk i z czasu tego niele<dtymuje 
się; ze zemstę swoją przeciw ko Cholewie niejedno­
krotnie zapow iadał i chełpił się przebiegłością swa 
co do możności je j wykonania; że w ystępna odw ag i 
popełnienia samobójstwa, m ogła go również pod ­
niecie do targnięcia się na cudze życie; że z po łą­
czenia powyższych okoliczności i innych szczegółów 
śledztw a tak  ścisły i wyraźny zachodzi z ..iazek, iż 
pod ług  naturalnego i zwyczajnego ludzkich czyn­
ności obrotu niepodobna pojąć, aby kto inny, oprócz 
.Kowalczyka, dochodzone popełnił zabójstwo, z tych 
przeto powodów w myśl § 412 praw a krym inalnego 
austijackiego naczelny p rokura to r zgodnie z po­
glądem  sądów niższych instancji uznawał Kowalczy 
£a oraw m e o rnzmvslnp   , • •

M um m a z apteki Stępkow skiego uśpieni zostaną, 
po czeui niebawem p iła  zapewni tryum f chirurgji.

M aski więcej nerwowe racza się trzym ać na u- 
boczu. J

M uzyka w ęgierska z K om orna w całym  kom ple- 
m a s W d y  w P ra d o > 0(1 włącznie jutrzejszej

K a l e n d a r z .
W  piątek 6 (18) lutego, — sw. Konstancji panny męcz. 

Słońce wsch. o godz. 7 min. 1 2 ; zach. o godz. 5 min. 17.
W sobotę 7 (19) lutego, -  św. Konrada wyznawcy _  

Słońce wach. o godz. 7 min. 1 0 ; zach. o godz. 5 min. 19. j
—*  ----------- :------:— i

S t a n  p o g o d y .

W cz o ra j. 
Barometr w milimetrze 
Termometr Beaumura 
3tan nieba « . .

-  6 . 7 R .
°  C 7 z r a u a .  |o  g.  1 po po!.

h • . . . 7 5 5  6 j 7 5 6  2
— S .^B  I _  9 .0 5

• • • • • p o c h m u r n y ,  j p o c h m u r n y .

I Największe zimno -  6,»1 R . Najmniejsze zimno 

Wysokośd wody na Wiśle stóp 4 cali S .

2, ”2 R.

ka praw nie o rozmyślne zabójstwa swego teścia 
przekonanym , lecz me zgadzał się z temiż sądami 
co do zastosowania przepisów praw a i w yrzeczone­
go stopnia kary. J a n  Cholewa, jako teść, wedle 
w yjaśnienia naczelnego p rokura to ra , nie należy do 
krew nych w lmji wstępnej, lub w ogóle do rzędu 
tych  osób, jak ie  w a r t . 923 K . K . skai-żonemi w yro­
kami powołanym, są wymienione.— W zględom  ob­
winionego K owalczyka, Cholewa jak o  ojciec żony 

jeg o , je s t powinowatym pierwszego stopnia, to jest 
teściem, la k o w e j wszakże okoliczności kodex obo­
wiązujący nie zalicza do rzędu tych szczególnych 
W -  1 925 wymienionych, a winę i karę zwie-

ających okoliczności;—k ara  przeto  na K ow al­
czyka nie z art. 922 i 923, lecz raczej z art. 926
L  < ; , i r u - T n • 1 tym Punkcie skarżone wvroki zniienionemi byc winny.

r z a d c y 0! 6" ? 7011 ? l , r oku^ r  wnosił, aby 
K ow alczyka st  “  • ^  ° dwołania ««  W ojciecha
raczył 'iżby t  WJr° kl w ten 8P0Stib zmienić
s y & t y  s :lz t ‘ r' ",*■
kich p , w  i ze,U nie
p rzez lat dwanaście s i S  z™ t 7  koPaln^ ch 
swej mocy zachował, obok p a d a n ia  M azanego po'-

Po d S r ,d z ,c y  " 'niosU po',j2sze *  z“p«i-oici

P R Z E W O D Ń I K  W A R S ż a w s ł - !

mi  w rnaiCif  ,s y a P s e y  w Pr a d o  za r o g a t k a -
w P r a d !  dS 7 ( K  1 ,Ł  ^ zł.°Sob" t,lia niaskiu'ada 
ożywioną. P iL y b e l  fhnr ° T ieZ.mlez" T klec,ma bW  
z swemi żonami. D oktor T * * WIU Cla ^yam scy
ra Obełgalskiego Inal donef°-?1‘Zy i>,m.10C-V, dokt°-
senarow ania tvch ni P . lc operacji, celem roz- 

n  Z l  c /io  ^ ^ l i w y c h  bliźniaków.
-im e. l - - e j  pod środkowym żyrandolem na 

stole anatomicznym bracia Syamscy diloroform em

W i d o w i s k a .
WIELKI TEATR. — Dziś, we czwartek, trajedja w 5 -u 

aktach (11-tu obrazach), ZbÓjCJ- — Osoby: Hrabia Mn- 
sjnuljan M o o r p.  Chęciński; Karol — p. Swieszewski; 

, ra“ j f ek" r  V-Królikowski— (obadwaj jego synowie); Ame- 
lja Edelreich pani Palińska; Hermann— p. Tatar kie wic— 
Spiegelberg _  p Stclpe;SeW .i.ze, — pan 
Grimm p. Jejde; łłazman —  p. Szober; Szufterle — 
p. Dobrowolski; R o l le r -  p. Kwieciński;; Koster _  pa„ 
Piasecki; Schwartz— p. Dąbrowski — (wszyscy powyżsi 
8 -iu studenci); Daniel, stary sługa hrabiego Moora— p. 
*. urewicz; Moser, sługa sądowy—p. Adler. — Początek o 
go zinie 7-ej. —— Jutro, w piątek, dramat A drianna Le- 
couvreur- Wczoraj, we środę, dawano operę L ukrecja 
bo rg  ja , przez artystów włoskich, było osób 33 9

TEATR ROZMAITOŚCI. Wczoraj, we środę, dawano
komedje Przez zazdrosc.i Radcy pana Radcy, było osób

W SALI RESURSY OBYWATELSKIEJ. a— D ziś, we 
czwartek, danym będzie K oncert w okalno-in strum en ta l -
ny  na dochód ubogich wspieranych przez bractwo św. Win­
centego a Paulo.— Cena miejsc po rs. 3 , po rs. 1 kop. 50, 
i po kop. 75. — Początek o godzinie 8 wieczorem

G A R N ET ZOOLOGICZNY (w pałacu Każimierow-
s k i m Otwarty w  Niedziele i C zw artki.

MUZEUM SZTUK PIĘKNYCH (w pałacu Kazimierow- 
skim), w pawilonie na lewo, we C zw artk i i N iedziele bez­
płatnie, od godz. 1 O-ej rano do 2-ej po południu.

K NYoi7tA' I AT, ° W ARZYSTWA ZACtIĘTY SZTUKPIi?-* hotelu europejskim). — Codziennie, od godzi-
ny 10 rano do wieczora. — Cena wejścia kop. 1 5 ; w nie. 
dzielę zaś i święta kop. 5 .

W SALI TOWARZYSTWA DOBROCZYNNOŚCI Ina 
Krakowskiem-Przedmieściti). —  W  sobotę d. ( 7 ) 19 iute„0 
i w niedzielę d. 8 (2 0 ) lutego r. b. d w a o s ta tn ie  p rze d ­
s ta w ien ia  figur m echanicznych — Początek o n iz in ie  
7 '/a wieczorem. ,

TEATR MAGICZNY (przy ulicy Miodowej w domu Les- 
sera N. 4$tijl).— D ziś i codziennie z wyjątkiem piątków
W ielki w ieczór fan tastyczno-w schodn i w nowym zu­
pełnie rodzaju, dany przez profesora Levieiue Galmchet, 
czyli czarnoksiężnika Wschodu. Fizyka, magja, czarnoksię- 
stwo, magnetyzm. — Początek o godzinie 7-ej. — Cenv 
znizone: za miejsca numerowane — 6 0 kop., za pierwsze 
miejsce— 4 0 kop., za drugie— 20  kop. _  NB. Co niedzie­
la przedstawienie d la  dzieci o godzinie 2 -ej no cenie 
połowicznej. > 7

ALKAZAR (przy ulicy Królewskiej). — D ziś i  codzien­
nie, p rzedstaw ien ia  iz raelsk ie j tru p y  d ram a tv ezn ei
W J?ZykU niemieckim. -  Początek o godzinie 7 7  S ’ 
C zorem . < -

Tł-VV .^Ł O N A C H  PRADO (za rogatkami Wolskiemu. —
u- niedziele 1 każde święto, W ieczory ta ń c u ją c e  —

Mężczyzn! płacą po kop. 3 0 ; -  damy w towarzystwie męż.
czyzn bezpłatnie.— W każdą sobotę, M askarada,—  damy
mogą byc w masce lub bez maski, w towarzystwie męż-
czyzn bezpłatnie;— bilet wejścia kop. 75 i na ubogich kop.
5.— Omnibusy z placu Krasińskiego kursują na miejsce po
Kop. 1 5 od osoby. —  Konlramarkarnia obok sali oranże- 
ryjnej.

Mińsku, Godlewski w Józefowie,, .Andrejew w Moskwie 
L.achowskiej w Posadowię, Moritz w lschewa,. 14 sztuk 
banderol, na których za mało naklejonych jest marek, R 

1 W iszniewski bez oznaczenia miejsca posłania listu 
listów miejskich sztuk 8, wyjętych ze. skrzynek pocztowych ’ 
jako na koszt, doręczone nie będą, — oraz 19 sztuk listów na 
koszt dla wyekspedjowania wewnątrz kraju, jako z niena- 
klejonemi markami, wyprawione nie będą, i znajdują się w 
kancelarji pocztarotu do odebrania.

‘ Dnia 4 (16) b. m. i rokil, chorych w 8-u cywilnych 
szpitalach: przybyło 102. wyzdrowiało 6 6, umarło 10 po­
zostało 2 0 9 0 (mężczyzn 1103,' kobiet 9 7 7 ) z nich w szpi­
talu starozakonuych mężczyzn 208, kobiet 180.

*Dnia 4 (16) bież. mies. i roku, urodziło Sie: chrze- 
ścjan; płci męzkiej 8, płci żeńskiej 8; starozakonnych: 
płci męzk.ej 4, płci żeńskiej 2 , razem 22; -zaw arło  
śluby małżeńskie: par: chrześcjan 6; Starozakon- 
nych - ;  -  umarło: chrześcjan: pł i męzkiej 6, płci 
żeńskiej 6; starozakonnycli: płci męzkiej 2 . płci żeń- 
®kiej 2, razem 16.

Ceny Targowe.
dnia 4 (1 S )  Lutego 1870  roku. 

! CzetwertRODZAJ PRODUKTÓW
   j rsr. kop

Jęczraiou. ............... " ,  ^
j 3  60  

5 28

Korzec od — do
ruble sr. i kopiejki

45 
75

Owies 
Groch polny . 
Kartofle........ ' !

25
60

7s l 5
186

6 
3
2 92'/»
2 25
3 30

Pud siana od kop. 30 -3 5 . Pud słomy od kop. 25-»27>V  
Dowozy. Pszenicy 171; Żyta 229; Jęczmienia 86;

Owsa 229 czetwerti.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
dnia 5  (1 7 )  Lutego 1 8  70 T.

MONETY.

P ó ł- Im p e r ja ly  R osy jsk ie  .  .
D u k a ty  H o le n d e rsk ie  now e w ażne. 
E ry d ry c h sd o ry  P ru s k ie  . .
P ru sk i k u ra n t  z a  100 t a l .

w dn^ lSty niew*aściwie d° skrzynek pocztowych włożone, 
w mu 3 (1 5) b. m., a mianowicie pod adresem: z używa- 
iiemi markami; Litwińska w Komornikach, Fajgcenbaum w 
• ... ln™’ ’himordwinowa w Ałtyrze, Rosen w Zawicho- 
o /  ó.6?  W Wierzbicy, Urbanowicz w SwiĄosIawi- 
ach, Kjehliardt w Sieradzu, Muszyński w Kole, Kaph 

Białymstoku, Bosiackiego w Łyszkowicach, Elisber
lan w 
■g w

P A P I E R Y
(b ez  w a rto śc i ku p o n ó w  

O b lig i S k a rb u  z a  rs . 100 .
B ile ty  S k a rb u  K ró l. P o l. za rs . 00  
O b lig ac je  czą s tk . z r. 1835 po złp. 500  za

sz tu k ę .................................
C erty fik a ty  B a n k u  n a  O blig . c zą s tk . 1. A .

po  z łp .  300  za  sz tu k ę  .
L it. B . po  z łp .  200  za  sz tu k ę  z ku p o n .
—. .  .  »  o  bez  k u p o n u  .
L is ty  Z as taw n e  I l l - g o  O k resu  S e rii 1-ei 

*a rs . 100
L is ty  Z a s taw n e  I I I - g o  O k re su  S e rji 2-ei

z a r s .  100* ) ...........................
ObU gi T o w arzy s tw a  K red y t. Z iem skiego .’ 
L is ty  h k w id aey jn o  za  rs . 100*)
D ow o d y  K om . C en tr . L ik w . z a  rs. 100
5 p o ż y czk a  ro sy j. S tig litz a  z r. 1854 za

rs. 1 0 0 ........................................
6 p o ży czk a  ro sy j. S tig litz a  z r. 1855 za

rs . 1 0 0 .................................
B ile ty  B a n k u  C es. E o s  z r .  i 860  za  rs

1 0 0 .................................
M e ta lik i L u to w e  za  rs . 100 

„  S ie rp n io w e  za  rs . 1 0 0 .
R o sy jsk a  pożycz, p rem . z 1864 rs. 100 '

” , »  o z 1866 rs . 100 .
5 %  L is ty  Z astaw . R o s j i ...........................*
A k c je  G łów nego  T o w a rz y s tw a  R o sy js k ie ­

go d ró g  że lazn y ch  rs . 125 . .
O b lig ac je  G łów . T o w . R os. D ró g  Ż el. po 

f r a n k . 2 ,000  za  rs . 100 . . .  
A k c je  D ro g i Ż e l . .W a r .- W ie d .  z a  sz tu k ę  
O b lig a c je  D ro g i Z e l. W ar .-W ie d . po j r

500  z a  s z tu k ę  . . .

AkCj<! l l 0 0 S i  ZeL VVar - B P 1k °s k ie j z a  rs.’

Akcje Żeglugi. Parów. Kraj. rs i oó ’ ’
A k c je  D ro g i Z e l. W a r .-T e ie s p o ls k ie j’ za

O b lig ac je  K o le i Ż e l. W a r’ m,. ’ .'. .*

W E X L E .
• 100 T a l .

Żądano J Płaeono

Berlin

Wrocław 
Gdańsk . 
Hamburg 
Londyn . 
Paryż. 
Wiedeń . 
Petersburg 

»
Moskwa .

3 0 0  B . M k .
1 F t .  S t.

30 0  F ra n k . 
150 Z ł. W  A . 
100 Rsr.

I2k.
I*12

m. 
t. 
ra. 
m. 
m. 
m. 
m. 
m. 
m. 

k. t.
1 m. 

t.

R s 1 K. |  R s ( K.
- j 1 < L-- - - 1 -

- -
r

- - - -
n

- - —

9 4 7 S3 74
93 i

1 7 92 74
100 i 67 100 3376 66

1 -
76

1

46

90 89
. -

100 _
— 100 50155 50

156 155
108 17 107 67

—

4.
68 - -- --

72 — 71

111 110 j
—

164 103 , _
103 101 —

119 85 19

— — _
— - -

8 «% 8 1797 87% 97 2%98 40
98 50 98 25

100 Li.; 1_
99 25 99 _
— — —

— — w . o w n y c u  re, -
od Listów Likwidacyjn. rs.

k. 60.
- k. 84‘/,.
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o g ł o s z e n i !  u r z ę d o w i e o n m u j t y t m  o e t i R b i e i i i r .
U W IA D O M IE N IA  1 P R Z Y W I L E J E -  

B A J I M E H I f l  H  I I P I I B I D I E r i l L

N . D . 107 3 . Z a rzą d  w ó d  mineralnych 
w Ciechocin ku.

Zawiadamia osoby interesowane, że przy 
sakładzie wód tutejszych, potrzebny będzie 
Da czas tegorocznej pory kąpielnej orkiestra
* 12 artystów skompletowana należycie u- 
adolnionych, pod którym to względem wyma­
gane jest od entrrprenera świadectwo Insty- 
lutu muzycznego w W arszawie, lub jednego
* pp Dyrektorów orkiestr teatralnych war­
szawskich. Oprócz stałego ryczałtowego wy- 
Dagrodzenia od Zarządu wód, w kwocie rsr- 
500, orkiestra będzie pobierać oddzielne wy 
Dagrodzenie za granie na zabawach publicz- 
Dych, za stosownem umówieniem się z oso­
bami interosowanemi, a przytem za grywa- 
nie w miejscowym teatrze.

Deklaracje zgłaszających się pp 
serów, przyjmować będzie Z a rz ą d  do 
20 Marca (1 Kwietnia) r b. . , .

Bliższą zaś informację powziąść 
Da miejscu w Zarządzie. . IQ_n _

Ciechocinek d. 19 (3D Stycznia 1S70 r. 
Prezydujący, Rejewski.

N. D. 1056. HamiAbHUKb AntnioncK a?*

JnnHOBCEoe y*3AHoe ynpaEjieHie, ciisn, 
oó-aaBJiaeTT,, n o  wHTeJib rMHHbt HlneTajth, 
JlamioBCKaro Tlona Hkob-ł HKOBJteBT, cmui
B a p i r a ,  x e g a T a t t c T B y e T i  o  n e p e c e j i e m i i  e r o  
c i .  ceMeHcTBOM i., a  a n e m io :

Ci. mewom A h h o io  42 jtS tt., c ł ih o m ł  A b - 
rycTOMi. 14 Jit.T-b, gonepŁMH: Mapieio 16 Jilvn,, 
EBAyroceHieio 10 atT i,, Ahhoio 8 •irfcT’t ;  Ha 
nocTOflHiioe auiTejbCTBo bt> BojisiHCKyio I y - 
óepmio Hunepin.

B cakA O TB ie n e r o  jn m a  a a i tn o m ia  K a s y io  j ib - 
ó o  u p e T e H a iio  kt> i i e p e c e j i a io m a j i c a ,  oóit3aHt>i 
b ł  m e c r n  H eatabH O M -h c p o K *  n o j a B a i b  o t - 
ab iB b i B b  c i e  y n p iiB z e .n ie  ajih cn m iaH iH  n o  o -
OHUMTb COOTBtSTCTBeHHS I O paCllOpiOKeHlH.

T. JlanHO, HHBapa 31 a h h  1S70 ro ju .
3 a  H a a a a b H iiH a  I'tissu , I I o m o u ih h k i .  

1 _ 3  BejiiwHOBCKift.

N. D. 1055. Ha'Ki.ibunKb AumtoecKatu  
i 'b

.laimoBCKoe yńsuHoe irupaB.ieHie, chm-i. 
oObaBiacTi., h to  aiHTC.ib nep. BapHe, J la - 
UHOBcaaro y ^ /ta , Maxeab Menci., xoflUTaft- 
CTByci"b o nepeceJieHia ero c-b ce MeScTBojn., 
a  uweHHo: cn'iseHeio I'ejieHoio 34 j i t u  a »o- 
nepbMH Jlynroio 9 akTi. a AjibóepTHHOio 2 
jtbti,, ua nocTOHHHoe ikhtcju-ctbo Bi. KieB* 
CKyio Tyóepniio HMnepia.

n o  3T0ny jmna aMkiomia naityio jihóo npe- 
TeH3iio n  iiepeceJHiomHMCH, 0ÓH3MBai0TCH 
BT. UieCTH BCAtlJIbHOMT. cpOKtl nOflaTb OlSblBbl
B b  c ie  y u p a B z e n ie  ajih cjcftnaH iH  n o  oh om t . 
coO T B kacT B eH H aro  H a e n o  p a r n e m u .

T. JIhiiho, HHBapa 31 ahh 1870 ro ją.
a a  H a - ia z b im u a  T k a j a ,  I I o m o iu h h u t .,

1 —3 BeZHHHOBCKifl.

LICYTACJI-:. —  T O P E R ,
N- 1*. 051. M agistrat M iasta  

" W arszawy.
Podaje się do wiadomości powszechnej, 

że w dniu 25 Lutego t9 Marca) roku bie­
żącego o godzinie 12 w południe odbędzie 
się w sali posiedzeń Magistratu licytacja in 
plus przez opieczętowane deklaracje, na 
trzyletniego jest: od dnia 20 Marca 11 Kwie­
tnia) r. b. do tegoż dnia i i mesiąca 1873 wy­
dzierżawienie posesji Jir. 161 w Pradze przy 
ulicy Targowej położonej na rzecz zaległych 
podatków zajętej, od sumy dzierżawnej obni­
żonej do rs. €41 rocznie, w warunkach za­
mieszczonej i do niniejszej licytacji po­
danej.

M a j ą c y  przeto zamiar ubiegania się o tako­
wą dzierżawę, mogą złożyć w czasie i miej­
scu wyżej oznaczonym na ręce p o. P re­
zydenta miasta opieczętowane deklaracjo, 
napisane podług wzoru niżej zamieszczone­
go, a  w tych wyrainie literami, bez skroba­
nia, poprawek i przekreśleń wypiszą po- 
stąpioną przez siebie sumę dzierżawną ro­
cznie. . . .. . .

Nadto do deklaracji wio’en być dołączony 
kwit kasy Głównej Ekonomicznej miasta 
Warszawy na złożone w tejże vadium w ilo 
żci rs r 64 i na koszta ogłoszenia rsr. 10, 
które nieutrzymującemu się przy licytacji na­
tychmiast zwrócone będą.
„ Inne warunki dotyczące w mowie będącej 
lcytacji są do przejrzenia w wydzia.e admi­
nistracyjnym, każdodzienme wyjąwszy dni 

*iątecznych.
W zór do deklaracji. .

V skutek ogłoszenia z dnia 
**lGjsz% deklarację, mocą której podejm ję

się zadzierżawienia posesji N. 164 w Pradze 
przyulicy Targowej położonej na la t trzy, to  
jest od dnia 20 Marca (1 Kwietnia) r. b. do 
tegoż dnia i miesiąca 1873 r. ofiarując za ta 
kową dzierżawę roczniers.NN. (w ypisaćlite­
ram i) poddając się wszelkim obowiązkom i 
zastrzeżeniom w warunkach licytacyjnych 
zam j eszczonym.

Kwit na złożone w kasie Głównej Ekonomi­
cznej m. Warszawy vadium w ilości rsr. 64 
i na koszta ogłoszenia rsr. 10 przy niniej­
szym załączam.

Stałe moje zamieszkanie w NN. pisa­
łem dnia NN* -

(podpisać wyraźnie imię i nazwisko) 
W arsz aw a  d. 27 Stycznia (8 Lutego) 1870 r. 

p o Prezydenta 
Jeneralnego Sztabu, Jenerał Major, 

Witkowski.
1—3 Naczelnik Rancelaiji, Zdzitowiecki.

N . D. 952. M agistra t M iasta  W arszawy. 
Podaje się do wiadomości powszechnej, że 

w dniu 25 Lutego (9 Marca) r. b. o godzinie
12 w południe odbędzie się w sali posiedzeń 
M agistrątu licytacja in plus przez opieczętowa­
ne deklaracje na trzyletnie to jest od dnia 20 
Marca (1 K wietnia) r. b. do tegoż dnia i mie­
siąca 1873 r. wydzierżawienie posesji Nr. 677 
w Warszawie przy ulicy- Leszno położonej, na 
rzecz zaległych podatków zajętej od sumy dzier­
żawnej obniżonej do rsr. 131 kop. 25 rocznie, 
w warunkach zamieszczonej i do niniejszej licy­
tacji podanej.

Mający przeto zamiar ubiegania się o takową 
dzierżawę, mogą złożyć w czasie i miejscu wyżej 
oznaczonym na ręce p. o. Prezydenta miasta o- 
pieczętowanc deklaracje, napisane podług wzo­
ru niżej zamieszczonego, a w tych wyraźnie li­
terami bez skrobania, poprawek i przekreśleń 
wy-piszą postąpioną przez siebie sumę dzierża­
wną rocznie.

Nadto do deklaracji winien być dołączony 
kwit kasy Głównej Ekonomicznej miasta War­
szawy na złożone w tejże vadium w ilości rs.
13 i ua koszta ogłoszenia rs. 10, które nieu­
trzymującemu się przy licytacji natychmiast 
zwrócone będą.

Inne warunki dotyczące w mowie będącej 
licytacji są do przejrzenia w W ydziale Admini­
stracyjnym każdodziennie wyjąwszy dni świąte­
cznych.

W zór do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia z dnia podaję ni­

niejszą deklarację, iż podejmuję się zadzierża- 
wić posesję Nr. 677 w- W arszawie przy ulicy 
Leszno położoną na lat trzy, to jest od dilia 20 
Marca (1 Kwietnia) r. b. do tegoż dnia i mie­
siąca 1873 roku ofiarując za takową dzierżawę 
rocznic rs. N. N. (wypisać literami; poddając 
się wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom w wa- 
arunkach licy tacyjnych zamieszczonym.

Kwit na złożone w Kasie Głównej Ekomicz- 
liej miasta W arszawy vadium w ilości rsr. 13 
i na koszta ogłoszenia rs. 10 przy niniejszem  
załączam.

Stałe moje zamieszkanie w N. N. pisałem  
dnia N. N.

(podpisać, wyraźnie imie i nazwisko). 
W arszawa d. 28  Stycznia (9 Lutego) 1870 r. 

p. o. Prezydenta,
Jeneralnego Sztabu Jenerał-M ajor, 

W itkowski.
Naczelnik Kancelarji, Zdzitowiecki. 1 —3

do tegoż dnia i miesiąca 1872 r. ofiarując za 
takową dzierżawę rocznie rsr NN. (wypisać 
literam i, poddając się wszelkim obowiązkom 
i zastreżeniom w wawunkacn licytacyjnych 
zamieszczonym.

Kwit na złożone w Kasie Głównej Ekono­
micznej Miasta Warszawy wadium w ilości 
rs. 20 i na koszta ogłoszenia rsr. 10, przy 
niniejszem załączam.

Stałe moje zamieszkanie w NN. pisałem 
dnia

(po pisać wyraźnie imie i nazwisko).
W arszawa d. 28 Stycz. (9 Lutego) 1870 r. 

p. o. Prezydenta 
Jeneralnego Sztabu, Jenerał Major, 

Witkowski.
1—3 Naczelnik Kancelarji, Zdzitowiecki.

N. D. 1082. UpaoACnie HMnepatnopcKa.’O 
HapniaeeKuzo .Viiuaeprumrma.

IliBtmaeTT., 'ifO 16 (28) <beBpa.su ceroro- 
Sa, B-b 1 u ac t no h o jryjHH, e t ,  IIpaBzeHiu 
yHiiBepcHTera óyjeT i np0H3B0AHTbca Topn> 
(in minus), nocpegCTHOiOb 3aueMaHHUxT, >te- 
Kaapapiń u h 3 J’c t h m x t ,  ToproBt Ha noeTpofi- 
ity hohoS apbiHin Ha Tepacct npn xhmhhcc- 
koS zaóoparopiH yHHBepcHT'era, Bf.ero Ha 
ej-MMy AOfc TbICHHH TpHCTa CeMblCCHTb nHTh

"pyó. BoceMbjeeHTb ab* Kon. (2,375 pyójeit 
82 Kon.).

ycjiOBia Ha ToprH. *op»iy AeitJiapauiH u  
CMkry mohcho HHTaTb Bb HaHgejHpiH Ilpa- 
B-ieHis BapmaBCitaro yHHBepciiTCTU, erae- 
SHeBHO cb  10 uacoB b yrpa  jo  3 no n o jy ja H , 
itpOMk npa3AHH'inbixb jH eh.

Zarząd Cesarskiego Warszawskiego Uni­
wersytetu, podaje niniejszem do wiadomości 
że w dniu 16 (28) Lutego r. b. o godzinie 1 z 
południa, w biurze Zarządu Uniwersytetu 
odbywać się będzie licytacja (in minus) przez 
opieczętowane deklaracje a następnie głośna 
licytacja na roboty około nowego dachu na 
tarasie przy laboratorjum chemicziiem, p o ­
czynając od sumy anszlagowej rubli dwa ty­
siące trzysta giedmdziesiąt pięć kop. ośm- 
dziesiąt, dwie (rs. 2,375 kop. 82).

Anszlag, warunki licytacyjne i forma de 
klaracji na powyższe roboty, mogą być przej­
rzane codziennie wyjąwszy dni Świątecznych 
w Kancelarji Zarządu Uniwersytetu, w go­
dzinach od 10 z rana do 3 po południu.

1’. Bapuiaaa, 3 4>eBpa,ia 1870 ro ją.
1’eKTopb yHHBepcuTCTa,

jlanpoBCK ifi.
CeKpeTapb CoBhTa h IlpaBzeHiH,

1_3 KoBaHeu-b.

N . D . 1005. M ayistrai miasta 
W arszawy.

Podaje się do wiadomośei powszechnej, że 
w dniu 27 Lutego (.11 Marca. r. b. o godzi­
nie 12 w południe odbędzie się w sali posie 
dzeń Magistratu licytacja in plus przez opie­
czętowane deklaracje na dauletnie ta jes t od 
dnia 20 Marca 11 Kwietnia) r  b. do tegoż 
dnia i miesiąca 1S72 r.wydzierżawienie pose- 
sji'N r, 166 w Pradze przy ulicy Targowej po­
łożonej, na rzecz zaległych podatków zaję­
tej, od sumy dzierżawnej na rs. 182 rocznie 
ustanowionej, w warunkach zamieszczonej i 
do niniejszej licytacji podanej.

Mający przeto zamiar ubiegania się o  ta ­
kową dzierżawę, mogą złożyć w czasie i miej­
scu wyżej ozaczonym uą ręce p o Prezyden­
ta m iasta opieczętowane deklaracje, napisa­
ne podług wzoru niżej zamieszczonego, a w 
tych wyraźnie literami bez skrobania, popra­
wek i przekreśleń, wypiszą postąpioną przez 
siebie sumę dzierżawną rocznie.

Nadto do deklaracji winien być dołączony 
kwit Kasy Głównej Ekonomicznej Miasta 
Warszawy na złożone w tejże wadium w ilości j 
rsr. 20 i na koszta ogłoszenia rs 10, które | 
nieutrzymującemu się przy licytacji natych- | 
m iast zwrócone będą.

Inne warunki dotyczące w mowie będącej i 
licytacji, oraz wzory, są do przejrzenia w i 
Wydziale Administracyjnym każdodzienme \ 
wyjąwszy dni świątecznych <

W zór do deklaracji.
W skutak ogłoszenia z dnia j

podaję niniejszą deklarację, mocą której po- ( 
dejmuję się zadzierżawić posesję Nr. 166 w ‘ 
Pradze przy ulicy Targowej położoną, na ta t - 
dwa to jes t ód dnia 20 Marca (1 Kwiąfnia) .

N. D. 1001. Otipymnoe A pm iiA .f pul- 
cKoe .Vnpiw .ienie.

B apinaBcitoe OapyisHOe A praJiepittcK oe 
ynpaB aeH ie Bbi3WBaeTb aiezaiomHXb npn- 
HHTb Ha ceÓH nocTaBisy Bb B apm ancK yio 
K phnocTHyio Api-HJiepiio cjibA yiom nxb n p e j-  
MCTOBb:

1. PeBengyxa 15 BepuutoBoii uinpniii>i, ite- 
jieiKa.iaro , HMt-iomaro BBcb Bb apuiiiHb hk 
MeHbe 34 uoiOTHHKOBb.iHHTeił He McHfce 32i 
no ochobU ii 24 no yTisy, pa3pbiBb He m c -  
iibe 7t)0 ®yH-roBb, óeab itojiioHeft KOCTpbt h 
nepesibiKb 11,786 apiuHHb.

2. HpitHhi Hbb ®JiaHCKaro noJOTHa, pOB- 
Hoit HHTKH. umpHHOIO 23 BepUJKa, HSlblO- 
uielt HHCTbik, rycTofi h  poBHbid 0e3b nu- 
TBH-Ł aeaeHblft IlBbTb 261 apiUBHb.

3. ICyMauy itpacHaro, uiHpiiHOio 8 Bepm 
KOBb uB-hTOMb HHCTaro Óe3b nsTeHb 69 ap •
lUHH-b.

CTaBRy h  oópa3Hbi r ip e jM e T o sb  howho b h - 
gt.Tb Bb ynpaBjteHiH.

I’. Bapiuima, f lHBapa 31 gnu 1870 roją.
HasazbHHKb ApTHJiepin 

B apm aB C itaro  B o eH iia io  Ó K jiy ra , 
reHeBa-ib-JIekTeHaHTb. J(HTepH®b.

IIpaBHTejlb AbJIb, IIOJIbOBHHKb,
2—3 CoHOBb.

N . D . 911. Komisarz Administracyjny 
Cyrkułu 4, 5  i  6  Miasta, Warszawy.

Podaje do wiadomości publicznej, iż prawnie 
zajęte na satysfakcję należności Skarbowych i 
m iejskich ruchomości, a mianowicie: szafa do 
sukien dwa łóżka, komoda i stół jesionowe, 
lustro w złoconych ramach i kozetka w dniu 
12 (24) Lutego 1870 r. o godzinie 2 z południa 
w domu pod Nr. 2431A B . przy ulicy Nowo­
lipki przez licytację za gotowe pieniądze więcej 
dającemu sprzedane zostaną.

W arszawa d. 22 Stycznia (3 Lutego) 1870 r. 
2 — 2 Dobronoki.

4. Tecbsiu necTpod He yine % nepimta, 
4455 Uj-mUHb.

T oprb KsysTHbiii, coBonynHO cb 3aneta- 
TaHHbiHH oóbHBaeHiHMH OKOHHaTeabiibiS óesb 
nepeTOpWKH, na3Ha'iaeTca npH OKpywHOMb 
ApTHjtepihcKOMb ynpaBJieHiH 17 ro <beBpajia 
1870 ro ją He uo3Hie 11 Maco. b  yTpa.

IIpieMb aanenaraHHUxb oóbHBJieHiS npe- 
itpaiiiTCH Bb geHi. T o p ra ,  Bb 11 uacoBb y* 
Tpa. 9 th  oóbiiBaeHin cb nojHHCTKajtii h no- 
npaBsaMH, HaAJlelKaI^l'5,'i, oópaaoMb He oro- 
BOpeHHbiMn Cb oóosHaueBieMb nbubi hh- 
hu  nn®paMH, a He iiponncbio u booóiuc He- 
yAOBXHTBopHioinie Bb >ienb jihóo npaBB-
Jiatib yKa3aHHUMb Bb 1909, 1910 n 1912
C T a x b H X b  l uacTH 10 ToMa Cb. rpaanaH-
cKHxb 3aaoHOBb, najaHia 1857 ro ^ a , non-
T yT C H  H e jt,iicT B H T eX b H h IM H .

KaisAbiil isejiaiomiS npiiHHTb yuacTie B b  
TOpraxb jOHiKeiib npeACTaBHTS sajiorb Ha 
cyMMy 313 pyójiefi.

Bi, sajioib gonycEaioTCH Ha.iHMui.ie jeHb- 
i'H, nponeinHiJH óysiarw upumiMaewua no 
uOAptisasib BoeHHiiro BtAOMCTca, a TaKiKe 
BiiojiHb OxaroHajepHoe hcabhihhMoe BMyme- 
CTBO Cb yCTaHOBAeHHblMH O Hetlb CBHA1>-
TeabCTBaMii. "

Ilo OKOH’iaHiHH3ycTHaro Topra h noBCKpw- 
Till MU.IIKMai a fill MXb OÓbHBZeHift, HHKam 
HOBblH HpeRJIOlKeHiH npHHHTH He ójsyTb, 

IIoapoóhuz ycjtoBin Ha

N . D. 1085. Sekwesirator Skarbow y  
Powiatu Warszawskiego.

Podaje do powszechnej wiadomość-, że w d. 
13 (25) Lutego r. b. to jest w Piątek o godzi­
nie 1 ej z południa na placu targowym za Że­
lazną Bramą w Warszawie, dopełniona zosta 
nie przez głośną licytację sprzed t zajętego 
aparatu miedzianego dystylacyjnego u właści­
ciela zabudowań we wsi Odolanach gminie Bli­
znę, a to na satysfakcję zaległości skarbo­
wych

Warszawa d. 3 (15) Lutego 1870 roku.
A. Dyjewski.

N . D . 1 0 0 5 . P isa rz Trybunału Cywibiego 
w W arszawie.

Stosownie do art. 681 K. P. S. wiadomo 
czyni, iż na żądanie Auny z Jakubozów po 
Bernardzie Zattler b. Generale wojsk Ce­
sarsko Rosyjskich pozostałej wdowy, w W ar­
szawie pod Nr. !440« zamieszkałej, a zamie­
szkanie prawne do tego interesu i całego 
postępowania subhastacyjnćgo u Józefa 
Szwarcenberga, Patrona przy Trybunale Cy­
wilnym w Warszawie, w Warszawie pod Nr. 
552/3 zamieszkałego, obrane mającego, w 
poszukiwaniu sumy rsr. 1,000, z większej su­
my rs. 1,800  pochodzącej, z procentem od d. 
19 Kwietnia (1 Maja) 1868 r. przynależnym 
i kosztami od Józefa Kutkorowskiego obywa­
tela, właściciela nieruchomości w W arszawie 
pod Nr. 1754B położonej, tamże zamieszka­
łego, protokółem Michała Wacława Markie­
wicza Komornika przy Trybunale Cywilnym 
w Warszawie w dniu 10 (22, Września 1868 
roku sporządzonym, w drodze sądowej przy­
muszonego wywłaszczenia zajętą i zaaresz­
towaną została:

NIERUCHOMOŚĆ, 
w Warszawie pod Nr. 1754.B. na gruncie 
dziedzicznym, w Cyrkule Policyjnym i Admi­
nistracyjnym 9 i 10, w gminie Magistratu 
miasta Warszawy pod jurisdykcją Sądu Po­
koju Wydziału HI, w W arszawie położona, 
prawem własności do Józefa Kutkorowskiego 
obywatela tamże zamieszk łego należąca, w 
tegoż posiadaniu zostająca, poszukiwaną wie­
rzytelnością hypotecznie obciążona, przybli­
żonej rozległości około łokci kwadratowych 
26,2z2 zawierająca

Na gruncie tej nieruchomości są następu­
jące zabudowania:

1. Zabudowanie nmrowaue o parterze i 
częścią pierwszem piętrze o 5 kominach mu­
rowanych nad dach blachą żelazną kryty wy­
prowadzonych i o 2 facjatach.

W zabudowaniu tem mieści się fabryka ce­
ra t na parterze i tam urządzouy jest piec fa­
bryczny, w szczycie prawym zabudowanja 
pod schodami urządzona jes t komórka.

2. Szopa z drzewa pod półdachem gon­
tami krytym ze ścianą czczytową deskami o- 
bitą

3. Kloaka z drzewa o jednym sedesie papą 
kryta:

z cegły postawiony do goto- 
z kominkiem pod w y s t a w k ą  z

1 drzwiach i 1 sedesie papą,

o3HaieHHyio no-

4 Piecyk 
wania oleju 
drzewa.

5. Kloaka 
kryta.

6. Dwa drzewa owocowe.
7. Parkan od ulicy N o w o w i e j s k i e j  i rrzy- 

okopowej, w którym dwie bramy i furtka.
Lokatorów w tej nieruchomości niema ża­

dnych, całą bowiem zajmuje sam dłużnik na
mieszkanie i fabrykę. . __ . . .

O b s z e rn ie js z e  o p is a n ie  powyż zajętej i  
zaa re sz to w an e j nieruchomości znajduje się
w akcie zajęcia u sprzedaządyrygującego Jó ­
zefa S zw arcenberga  Patrona przy Trybunale 
Cywilnym w Warszawie, w Warszawie pod 
N-rem 552, 3 zamieszkałego, zaś zbiór ob­
jaśnień i warunki sprzedaży w Kancelarji 
Trybunału tutejszego w Wydziale I. złożo­
ne, przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczono:
1 JW . Kalikstowi Witkowskiemu Prezy­

dentowi miasta Warszawy, w Warszawie pod 
Nr 387 urzędującemu, na ręce Wincentego 
Kępińskiego urzędnika tegoż Magistratu.
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2. Em erykowi Koperskiem u, Pisarzow  
Sądu Pokoju W ydziału III. w W arszaw ie,
w W arszawie pod Nr. 40,i  urzędującem u, na 
ręce  własne.

Obudwom dnia 11 (23) W rześnia 1868 r. 
W niesiono do księgi w ieczystej powyż z a ­

ję te j  i zaaresztow anej nieruchomości dnia 11 
l23) W rześnia 186S roku, a w dniu dzisiej­
szym do księgi zaaresztow ań w K ancelarii 
T rybunału  tu tejszego na ten cel utrzym ywa­
nej wpisane zostało .

Pierw sza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży odbędzie się na publicznej 
audjencji T rybunału Cywilnego w W arsza- 
wie w w ydziale I, w miejscu zwykłych posie- 
dzen przy  ulicy Długiej pod Nr. 549 o go-

? S 6 8 r  Z rana’ dnia U  (23) L is t0 Pada 
Sprzedażą dyrygować będzie Jó ze f Szwar- 

ceuberg Patron  przy Trybunale Cywilnym w 
Warszawie, którego zam ieszkanie je s t  wyżej

W arszawa d. 24 W rześnia (6 Paźdz ) 1868 r. 
R adca Dworu Zgórski. 

Wywieszono na  tablicy w Sali ustępowej 
1 rybunału  Cywilnego w W arszawie 
W arszaw a d. 24 W rześnia (6 Paźdz.) 1868 r. 

Radca Dworu Zgórski. 
N astępnie po odbyciu w term inach w łaści­

wych trzech publikacji zbioru objaśnień i 
warunków sprzedaży nieruchomości N. 17546 
w W arszawie. T rybunał tu te jszy  wyrokiem 
daty 9 (21) G rudnia 18b8r. wyznaczył term in 
do przygotowawczego przysądzenia rzeczo ­
nej nieruchom ości na d 7 (19) Lutego 1869 
r. godzinę 10 z ran a , k tó ry  się odbędzie w 
miejscu zwykłych posiedzeń T rybunału Cy­
wilnego w W arszawie w Wydziale I. nod N r 
549 przy ulicy Długiej.

L icytacja w term inie przygotowawczego 
przysądzenia zacznie się od sumy rsr. 3,000 
jak o  szacunku p rzez  popierającego sprzedaż 
podanego, zaś w term inie ostatecznym  od %  
części szacunku przez biegłych wynaleźć się 
mającego.

Nadm ienia się w końcu, iż gdy aktem  u- 
rzędowym przed Wojciechem Śliwińskim R e­
jentem  w W arszawie na d. 30 L istopada (12 
G rudnia i 1868 zeznanym A n n a Z a ttle r  sumę 
swoją rs. 1.000 z procentem  odstąp iła  Mosz- 
kowi F rendzel kupcowi w W arszawie pod N. 
1059 zam ieszkałem u, a zam ieszkanie prawne 
u  Józefa Szwarcenberga P a trona  w W arsza ­
wie pod N r. 552/3 m ieszkającego sobie obie­
rającem u, p rzeto  subhasjacja nieruchom ości 
hr. 17546 w W arszawie popieraną je s t  w 
dalszym  ciągu na żądanie tegoż praw  nabyw­
cy Zattlerow ej M oszka Frendzel.

W arszaw a d. 18 (30) Stycznia 1869 r. 
R adca Dworu Zgórski.

W term inie powyższym nieruchom ość Nr. 
17546 w W arszaw ie przygotowawczo p rzy są ­
dzoną została  Józefowi Szwarcenbergowi 
Patronow i sprzedażą dyrygującemu, za  sumę 
rs r  3,000 i jednocześnie T rybunał term in de 
ostatecznego przysądzenia na  dzień 8 (20) 
Kwietnia 1869 r. godzinę 10 z rana wyzna­
czył.

Term in ten  odbędzie się w miejscu zwy­
kłych posiedzeń T rybunału Cywilnego w 
W arszaw ie p rzy  ulicy Dłogiej pod Nr. 549 w 
Wydziale I, a licytacja rozpocznie się od V3 
szacunku  tak są  biegłych wykryć się mają-

W arszawa d. 15 (27J Lutego 1869 r.
R adca Dworu, Zgórski.

Gdy termin ten dla braku taksy  odbytym 
być nie mógł, przeto T ry b u n ał wyrokiem z d.
7 (19) M aja r. b nowy term in  do o sta teczne­
go przysądzenia nieruchom ości N r 17546 w 
W arszawie na  d 18 (30) Czerwca 1869 r. wy­
znaczył.
i , T ^rmin .^ n  odbędz e się w miejscu zwy­
k łych  posiedzeń T rybunału Cywilnego w
W  vtDia le T prz^ D ,u ? ieJ Pod Nr. 549 w Wydziale I, o godzinie 10 z rana. L icy tacja
rozpocznie się od sumy rsr. 12,417 kop 94 
krytego azacunku taksą biegłych wy-

Vadium  do licytacji rs. 1,000.
W arszaw a d. 8 (20) Maja 1869 r 

Radca Dworu, Zgórski.
Term in powyższy dla zaszłych sporów od­

bytym nie zosta ł, po oddaleniu jednak  tak o ­
wych wyrokam i prawomocnemi, T rybunał 
Cywilny w W arszawie wyrokiem z ilacji na d.
23 Stycznia (4 L utego) 1870 r- zapadłym , no­
wy term in do ostatecznego przysądzen ia’sub 
hastow anej nieruchom ości na dzień 6 (18) 
M arca 1870 roku  godzinę 10 z ran a  wyzna­
czył.

Term in ten odbędzie się w miejscu zwy­
kłych  posiedzeń T rybunału  Cywilnego w 
W arszawie przy ulicy D ługiej pod Nr. 549 w 
W ydziale I L icytacja rozpocznie się od su- 
?>y rs. 12,417 kop. 94 jako  V3 części szacu n ­
ku taksą  biegłych wykrytego.

Vadium do licytacji rs, 1,000.
W arszawa d. 2 (14) L utego  1870 r. 

____________ R adca Dworu, Zgórski.

N. D. 1U95. P isarz Trybunatu Cywilnego 
to W arszawie.

Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo 
czynimy, iż ua ządanie Hip0Iita Schiwuj m aj­

stra  bronzowniczego w Warszawie pod N-rem 
18 zamieszkałego, a zamieszkanie prawne do
tego interesu i całego postępowania subha- 
stacyjnego u Franciszka Grajnerta, Patrona 
przy Trybunale Cywilnym w Warszawie, w 
Warszawie, pod N rem 5866 zam ieszkałego, 

obrane mającego, w poszukiwaniu rsr. 1,200 
z procentem 5%  od dnia 6 Września r. 
18bJ roku liczącym się i kosztów od Bawła 
Kozikowskiego, w łaściciela nieruchomości w 
W arszawie pod Nr. 3096 pełnionej, tamże 
zam ieszkałego, protokułęm Jana O rłowskie­
go, Komornika przy Trybunale Cywilnym w 
Warszawie, w dniu l l  (2 3 ) Października' 1869  
roku sporządzonym, w drodze sądowej przy­
muszonego wywłaszczenia, zajętą i zaareszto- 
waną została:

NIERUCHOMOŚĆ,
w Warszawie, za rogatkami W olskiemi, przy 
ulicy W olskiej p o i Nr. 3095 hypotecznym, a 
Nr. 40 policyjnym , w jurisdykcj, Sądu Poko- 
Ju Wydziału Il-g o  w Warszawie, w Cyrkule 
Policyjnym  VII (W olskim) Administracyjnym  
VU i VIII, w gm inie Magistratu miasta War­
szawy, na gruncie emfiteutycznym, z które­
go właścicielowi dóbr Wola jako domini dire- 
eti opłaca się rocznie czynszu wraz z dziesię­
ciną rs. 20  kop. 40, a bez dziesięciny rub. sr. 
18 kop. 30 położona, poszukiwaną w ierzytel­
nością hypotecznie obciążona, prawem własno­
ści do egzekw ow anego dłużnika Pawła Kozi- 
kowskiego należąca i w teg. ż posiadaniu i 
uzvtkowamu zostająca, przybliżonej m zle- 
głości gruntu około łokci kwadratowych 25369 
mieć mogąca, na gruncie której s to j ą  nastę- 
pujące

Zabudowania:
1. Dom frontowy od ulicy W olskiej, z drze- 

wa z bali na podwalinie i podmurowaniu de- 
skami zewnątrz szalowany, parterowy nad 
dach ktorego gontami kryty, wyprowadzone 2 
Kominy murowane.

2. Komórki z drzewa, desek i bali, z dachem 
deskami krytym o 7 drzwiach.

3. Kloaka z drzewa w słupki i  dachem de­
skami krytym, o 3  sedesach.

4. Kurmiic z drzewa, deskami kryty. Kur­
nik jednak ten ma być własnością żony Tom a­
sza Martyniego tam tejszego lokatora.

5. Kurnik mniejszy z drzewa deskami 
kryty.

6 . Podwórze niebrukowane tylko troto- 
ar przy domu kamieniem polnym wybruko- 
wany. J

7. Ogródek warzywny, parkanem sztache­
towym z drzewa obwiedziony.

8. Studnia balami cembrowaua.
9. Parkan sztachetowy z bramą dw uskrzv- 

diową, długi około łokci 20.
10. Ogród warzywny i fruktowy „koło ło ­

kci kwadratowych 23047 obejmujący, w któ­
rym m u ści się drzew owocowych około sztuk  
io o ,  oraz mnóstwo krzewów.

U .  Studnia balami cembrowana.
12. Kawałek muru ze zwalika. 
lo .  Parkan z drzewa z bali w slupy posta­

wiony, długi osoło  łokci 481.
14. Parkan takiż z powyższym łączący się, 

długi około łokci 51.
W zajmowanej nieruchomości oprócz eg ze­

kwowanego dłużnika i zięcia jego, mieści się 
8 -miu lokatorów, z imion i nazwisk, oraz ce­
ny najmu uiszczających, w akcie zajęcia wy­
mienionych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i za­
aresztowanej nieruchomości, znajduje s ię  w 
akcie zajęcia u sprzedażą kierującego F ran­
ciszka Grajnerta P -t.on a , w W arszawie pod 
JNr.5Sbó zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień i wa­
runki sprzedaży, w Kan :elarji P isarza Try­
bunału tutejsz-go w Wydziale I-ym  złożone, 
przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone;
J. JVV. Kaiikstowi W itkowskiemu P rezy­

dentowi m iasta W arszawy, w Warszawie pod 
Nr. 462 urzędującemu na ręce W incentego  
K ępińskiego, urzędnika tegoż Magistratu.

2 . Wojciechowi Brochockiemu, Pisarzowi Są­
du Pokoju Wydziału II - g0  w Warszawie, 
w W arszawie pod N -rem  462 urzędującemu, 
na ręce I raheiszka Gulcz, Podpisarza tegoż  
Sądu.

Obudwom dnia 17 (29) Października 1869  r. * 
Wniesiono do księgi wieczystej powyż zaję- ' 

tej i zaaresztowanej nieruchomości w Warsza
wie d. 18(30) Października 1869 r., a w dniu dzi- ’
siejszym do księgi zaaresztowań w kanęeiarji 
Pisarza Trybunału tutejszego na ten cel utrzy­
mywanej, wpisane zostało.

Pierwsża publikacja zbioru objaśnień i w a­
runków sprzedaży, odbędzie się na audjencji ja ­
wnej Trybunału Cywilnego w Warszawie, w 
Warszawie przy ulicy Długiej pod Nr. 549 po- - ] 
Siedzenia zwykłe odbywającego, o godzinie i 

Z rana w W ydziale I-ym, unia 5 (17) StV- 
cznia 1870 r. j

Sprzedażą kierować będzie Franciszek Graj- 
w skazan°n’ kt0 re8°  zamieszkanie jest wyżej 1

Warszawa d. 31 Paźdz (12 Listop.) 1869 r. !
Radca Dworu, Zeórski.

W ywieszono na tablicy w sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego w Warszawie.

Warszawa d. 31 Paźdz. (12 L istop.) 1869 r.
Kailca Dworu, Zgórski.

Po odbyciu trzech publikacji zbioru obja­
śnień i warunków w dniach 5 (1 7 ) Styczni 
19 (3Jy Stycznia i 2 (14) Lutego 1870 r. Ter' 
min do przygotowawczego przysądzeni! nie­
ruchomości Nr. 3095 w Warszawie wyznaczo­
ny został na dzień 24 Lutego (8 Marca i 1870 
roku, który się odbędzie w zwykłym miejscu 
posiedzeń Trybunału Cywilnego w Warszawie 
o godzinie 10 z rana.

Warszawa d. 3 (10) Lutego 1870 roku. 
i Pisarz Trybunału,
i ______________  Radca Dworu, Zgórski.

I N. D. 1098. P isarz Trybunatu Cywilnego 
, w W arszawie.
j Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo czy- 
! bi b  na żądanie Stanisława Przewuskiego, oby-
< tela z własnych funduszów, utrzymującego się,
; w W arszawie pod Nr. 490/1 zam ieszkałego, a
< zamieszkanie prawne do tego interesu i całego
; Postępowania subhastacyjnego u Stanisława
, Galewskiego Obrońcy przy Warszawskich D e- tei i , , , ’„ " 3  “ W  w eczystej powyż zaję- 

Rządzącego Senatu w W arszawie ; wiJe d nieruchomości w W arsza-
p od N r. 590 zatnieszkago obrane mającego w : sieiszvm dn i  P  ° pada 1869 r- a w dniu dzi-
L f n t T r - - 1S"my-1 rS- 750 * p r o c e u łtJ s * / .  81e™  d°  k— * ~-----------  ... . -
od dnia 1 Października n. s. 1869 roku i kosz

X  mmii i  nazwisk oraz ceny najmu uiszczających 
W akcie zajęcia wymienionych.

I bszerniejsźe opisanie powyż zajętej i zaare- 
sz owanej nieruchomości, znajduje się w  a £ L

! “ "w***, Zalewskiego Obrońcy przy Senacio w W arsza-
wie pod Nr. 590 zamieszkałego, zńś zbiór ob-

; jaśm eń i warunki sprzedaży w Kancelarii P i­
sarza Trybunału tutejszego w W ydziale I zło-

j zony przejrzane być mogą.
; Zajęcie w kopjach doręczone
f 1. Emerykowi Kozerskiemu, P is a r z o w !

) P ° koj1U W-V',lziahl 111 w Warszawie, pod N r'
■ 405 urzędującemu, na ręce własne.

1. JW . Kaiikstowi Witkowskiemu, Prezy­
dentowi miasta Warszawy, w W arszawę po d̂ 

: Ł 4'i2 inrz?'dującemu, na ręćej Wincentego 
; n i, ,  ®0’ urzędnika tegoż Magistratu.
; da) l 86dr rm “  24 PaZ'dziem ika ( 9 Listopa- 

W mesiono do księgi wieczystej powyż zaję-

. r , T ...... »• io o y  roKU i kosz-
tow od Leona Grodzińskiego, właściciela nie­
ruchomości w Warszawie pod Nr. 1402 lit. c 
położonej zas w dobrach Dębowa Góra, w iu-

i I/a m t Jł ?  P ° k0jU w B a 'vic zamieszkałego i zamieszkanie prawne obrane majacego pro-
lr tv  Sad .r ik? W icbrowskicgo Komornika 
przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa Polskiego  
w dniu 24 Października (5 Listopada) 1869% 

wvwł7 "‘ "• dr° d?e s4dowej przymuszonego 
stała Ze,1Ia 1 zaaresztowaną zo-

NIERUCHOM OŚĆ  
w W arszawie pod Nr. 1402 lit. c. hypotecznym  
a 54 policyjnym, przy ulicy Marszałkowskie] 
w jurysdykcji Sądu Pokoju W ydziału III  w 
Cyrkule Policyjnym X , (Nowego-Św iatu) ad­
ministracyjnym IX  i X , w gminie Magistratu 
mias a Warszawy na gruncie dziedzicznym po- 
ozona, poszukiwaną wierzytelnością hypotecz­

nie o ciążona, prawem własności do egzekwo­
wanego dłużnika Leona Grodzińskiego należą- 
ca i w tegoż posiadaniu i użytkowaniu zostają­
ca ogolnej rozległości gruntu około łokci kwa- 

ra owych 2560 w przybliżeniu mieć mogąca, 
a gruncie tej nieruchomości stoją nastę­

pujące zabudowania,
1. Dom z cegły palonej ma'siv murowany, o 

parterze, pierwszem i drugiem piętrze i sutery- 
me, piwnicach sklepionych, orez facjacie, nad 
ktorego dach blachą żelazną kryty, wyprowa- i 
dzonych 6 kominów murowanych. >

2. Oficyna z cegły palonej masiv murowana, 
o parterze, pierwszem i drugiem piętrze, z sul 
terynami i piwnicami, z nadmurowaniem, iakbv 
trzecią część piętra stanowiącem nad dach bla- i 
chą żelażuą kryty wyprowadzone trzy kominy 
murowane. J J

3 - W ozownia, stajnia, kloaka o trzech sede­
sach i komorka stanowiące jedno zabudowanie 
masiv murowane z cegły palonej na wapno bla- 
chą zelazną kryte.

4. (Jstęp z desek zrobiony, nad dachem któ­
rego umieszczony mały dzwonek.

5. Oficyna z cegły palonej masiv murowana,
0 parterze pierwszem i drugiem piętrze z sute- 
rynami i piwnicami sklepionemi, oraz nadmu- 
rowaniem jakby część trzeciego piętra stano- 
wiącem, nad której dach blachą żelazna kryty 
wyprowadzone 3 kominy murowane;

6. Ogródek kwiatowy od podwórza sztache 
tami z łat otoczony* w którym znajdują się wi­
nogrona, brzoskwinie, topole, kasztany, akaeie
1 klomby kwiatów. J

7. Studnia drzewem cembrowana z pompa

drewnianą™ ^  ^  ‘ - 4
8 . Słup drewniany w ziemię wkopany.

k i f r ę - « ”"w”y  w

k o w a n r °dW'!rZe kamienialni Polnemi wybru-

o-i l l A)Par^a,n '■ ce^-v palonej murowany, dłu­
g i około łokci 19, wysoki łokci 4 , w którym 
brama wjezdna dwuskrzydłowa. *

W  nieruchomości tej oprócz rządcy i jedne­
go okalu pustego, mieści się 6 Iokatorow, z

rjiJ p L a r l a ° T r y l l ^ aretSZft0Wań Kancela'
| utrzymywanej, wpisanem " o s Z T  ^

I n . n k d 7 s T r z e d ? ż y Ł t i0sre ^
: wnej Trybunału C y w Ł  w w '“ J° " <31

Nr. 549 w W a r J w i e ^  
wającego o godzinie lo  z r.,.w, ® , 7

* dnia 5 (17) Stycznia 1870 r. V W >’dzlale 1
■i' Sprzedażą dyrygować będzie Stanisław Za- 
. lewski Obrońca przy Warszawskich Departa- 
! mentach Rządzącego Senatu, którego zumiesz- 
: kanie jest wyżej wskazane.

W arszawa d. 15 (27) Listopada 1869 r.
! ,  Radca Dworu, Zgórski.
| Wywieszono na tablicy w sali ustępowej Try­

bunału Cywilnego Warszawie. J 7
j Warszawa d. 15 (27) Listopada 1869 r.

Radca Dworu Zgórski.
nia i 2 n  i w  ,l"iaeh 5 (1 7 )’ 19 (31) S*ycz- 
zbtorif no-} Lutego 1870 r. trzech publikacji
bunał w u*6 1 Waru"ko'v licytacyjnych Try-
t e r m f n Z <l"ia 2 1870u i p^?TS°towawczego przysądzenia nie- 
ruchomosc1 Nr. 1402c, w Warszawie nadzień 2. 
(14) Marca 1870 r. wyznaczył. Termin ten od­
będzie się w dniu 2 (14) Marca 1870 r. na au-

W?dzlZlyTaUa\ - WilneS° W Warszawi« w
w fvm  t  :g  lnJ® 10 z ranu. Licytacja  
To mm nmnie . rozPOCznie się od sumy rs . 
10,000 przez popierającego sprzedaż postąpio-

W arszawa d. 3 (15) Lutego 1870 r.
Radca Dworu, Zgórski.

p , . »  “ u m S .
'1„“‘ I (19) Lutego I., „ g l j ,  ‘  

ne 1 rana na targu za Żelazną Bramą w  
W arszawie stoł machoniowy, kanapa, ławki i
i i  ro e ;Jes,oh?we 1 firank> do okien, a w dniu 
14 ( 2b) c. m. i r. o godzinie 12 w południe na 
placu przy Trzech Krzyżach w Warszawie, lu­
stro w ramach na palisander, obraz olejny, ze -  
gar stołowy i t. p.

M. Rzewnicki, Komornik.

N D. 1089. Wiadomo czynię iż D rawnie  
zajęte, meble m achoniowe i jesionow e, jak o  
to: kanapy, k rzesła, fotele, lu stra , zegary,
garderoba, bielizna, naczynia miedziane i t. p! 
w W arszawie na targu publicznym  Grzybów 
zwanym w dniach 6 118 ) Lutego r. b. o go- 
dz.w e l i  z rana i 7 ( , 9 / t .  m. , r. o godziw e
staną!* PrZ6Z licy tlrJ« sprzedane *o-

Skierkowski, Komornik.

i

N . D. 1100. Prawnie zajęte meble macho- 
n.owe, sosnowe, b ilard ., bile, zegary, lustra, 
rądle sagany, garderoba, lampy i t. p. rucho- 
mości, w dnm 9 (21) Lutego o godzinie 9 -ej 

w mu 6 (18) Lutego o godzinie 10-ej z ra­
ca , na Starym Mieście, w dniu 9 (21) Lutego
0 godz 9 .e j z r a n a  na Sewerynowie, w d  
b (18) Lutego r. b. o godzinie 9 z rana, pod
1 rzema Krzyżami, na targach w Warszawie 
przez publiczna licytację sprzedane h e d a  ’

3 .  K ietliński, Komornik, '

■ g G Ł O g g M A j R Y W A T N E .  U A C T H f J g  O k Ł i d i . l E m Z

KANTOR WEKSLU
W Ł A D Y S Ł A W A  B E R S O H N  C o m o

na Senatorskiej ulicy N r. 468/9 (20 nowu)
p r e n ą j o w e  • .  . m . r l j Ł l

po 10 kopiejek od sztuki.
Ciągnienie 1 (1 3 ) Marca r. b.
Powyższy Kantor s p r z e d a j e  i  k u p u j e  wsyMirj*
/lecen ia  z prowincji najspieszniej wypełnia. Piery publiczne.

1 - 1 0N. D. 704. f _____

Bilet Banku Polskiego na zasta- ! . llio. D o dzisiejszego Numeru Dzień 
« « .  ko»towno4oi Za Nr 34038 j 
z a ^ i i i ą f ,  znalazca raczy złożyć w  | czneJ- 
biórze Banku Polskiego. i __________

w D rukam i Rządowej Okręgu Naukowego W acław sk iego .- Za poz woleniem ^en zm ^ .


